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Deklaracja trzech mocarstw w sprawie Hiszpanii

cie stosunków dyplomatycznych 
pomoc gospodarczą. Ustosunkowa-

i

-- -----

Dąbrowszczacy do premiera Attiee
patrona 15 kompanii holowników o wolności HlsEpanii

¡LONDYN, 4.3 (PAP). — W Lon
dynie, Waszyngton^ i  Paryżu zo
stała jednocześnie opublikowana 
deklaracja, stwierdzająca, że rządy 
[Wielkiej B rytanii, Stanów Zjedno
czonych i  Francji wym ieniły poglą 
dy na sytuację w  Hiszpanii.

Państwa sojusznicze nie zamie
rzają ingerować w  sprawy wewnę- 
Ifcrzne Hiszpanii i  naród hiszpański 
jnusi sam wykuć swoje przezna
czenie. Rząd obecny stara się przy 
pomocy represji nie dopuścić do 
¡Wyrażenia poglądów politycznych 
Szerokich mas narodowych. Ale rzą 
dy W ielkiej B rytanii, Stanów Zje
dnoczonych i  Francji mają nadzie,
|Ję, iż naród hiszpański nie będzie 
po raz drugi narażony na okrop 
pości i  cierpienia nowej wojny do
mowej.

Przeciwnie istnieje nadzieja, te 
dalekowzroczni patrioci hiszpańscy 
swoimi wpływam i doprowadzą do 
»stąpienia gen. Franco, obalenia 
Wpływów „Falangi“  i  utworzenia 
rządu tymczasowego, któ ry da mo- 
feność narodowi hiszpańskiemu wy 
brania sobie takiego rządu, jakie
go pragnie. Konieczne jest ogłoszę 
nie amnestii, powrót do kra ju wy 
gnańców, przywrócenie swobody 
zgromadzeń i  przeprowadzenie wol
nych wyborów.

Każdy rząd tymczasowy, który 
podejmie się tych zadań ma zapew

Odlot min. Stańczyka
na Zgromadzenie OHRBA

We czwartek odleci z Warszawy 
na rozpoczynające się Zgromadze
nie Generalne UNRRA w Atlantic 
C ity delegacja Rządu Polskiego, 
pod przewodnictwem Ministra^ Pra 
cy i Opieki Społecznej Jana Stań
czyka.''

W skład kilkuosobowej delegacji 
wchodzi między innym i z ramienia 
M inisterstwa Aprowizacji i  Handlu 
oib. Sokołowski i nacz. wydziału 
Biura dla Spraw UNRRA w M in i
sterstwie Żeglugi i  Handlu Zagra
nicznego dr Załuski.

Z pobytu w Moskwie
delegacji KGZZ

MOSKWA, 4.3 (PAP). Dziś delegacja 
zwiedziła pierwsze państw, zakł. łożysk 
kufljkowyoh im. Kaganowicza. Zakłady zbu 
dowane w 1930 roku, były pierwszą fa
bryką łożysk kulkowych w Związku Ra
dzieckim. Obecnie w Związku Radzieckim 
istnieje około 10 fa b ryk ( łożysk kulko 
wych. Delegacja polska przyjmowana by
ła z ogromną serdecznością przez dyrek
cję falbrytei.

Delegaci 1 polscy interesowali się szcze
gólnie warunkami pracy i płac robotni

przewodniczący delegacji po jk ie .1., Ru
sinek, w yraził w, im ieniu delegacji po
d z iw 'd la  poziomu technicznego fab yk i 
oraz dla osiągnięć z dziadziny organizacji 
i ochrony pracy robotników*

nione nie ty lko  poparcie wszyst- 
kich narodów m iłujących wolność, 
lecz również pełne uznanie, podję-

nie się rządów 3 państw sojuszni
czych do rządu gen. Franco będzie 
uzależnione od biegu wypadków i 
wysiłków narodu hiszpańskiego w 
celu odzyskania wolnaści

Ziw. Dąbrowszczaków, b. ochotników | we), noszącej 
A rm ii Republikańskiej Hiszpanii w  liście u fan ia  jakm i darzył Wa g y

r - . ę 1 . ___... Aotwartym  zw rócił się do premiera Attiee 
z apelem ot pomoc dla narodów Hiszpanii.

W liście tym  czytamy:
Wy, Obywatelu Frómierza, byliście w 

roku 1937 w  Hiszpanii i  publicznie potę
pialiście politykę nieinterwencji ówczes
nego rządu W. B rytanii. Wy. Obywatelu 
A ttiee w  tym  samym 1937 roku patrono
waliście dawnej kfomtpainli 15-tej Ang.- 
Ameryteańsikiej Brygady Międzynarodo-

ufaniai, jakim  darzyli Was angielscy 
nieirze, walczący w  obrobię Hiszpańskiej 
Demokracji.

W talię naszych towarzyszy broni, w
im ię tysięcy bohaterów wszystkich naro
dowości, poległych w  obronie M adrytu i 
Hiszpanii, w tanią najlepszych ideałów 
ludzkości,' zwracamy się do Was o ta, aby 
ście aktywnie wystąjpili w  obronie patrio
tów Hiszpanii, przeciwko dyktaturze, o- 
partej o marokańskie bagnety i  pomoc 
niedobitków światowego faszyzmu.

Wi@€ przediwyli©rczy
w Poznaniu

Na wiecu przedwyborczym w  Pozna
n iu , zwołanym przez PPS, PPR i  SD, 
M inister In form acji i  Propagandy, _ tów. 
Matuszewski1 wygłosił przemówienie, w  
którym  dokoniał analizy sytuacji gospo
darczej i  politycznej K ra ju  oraz om ówił 
sprawę bloku wyborczego. M inister Ma
tuszewski na plan pierwszy wysunął ha
sła, których rea ł nacja w:nna skupić^ w  
czasie wyborów wszystk-ch obywateli 
dla utrw alan a dokonanych w  Polsce re- 
form , a wreszcie bezwzględnego zwal- 
czarna grup dywersyjnych. ,

Następnie zabrał głos przedstawić e l 
I Wojska Falskiego.
i Po praemówieniech, które spotkały sTę 
| z żywym aplauzem zebranych, uchw alo 
1 no rezolucję stwierdzającą, że mieszkań- 
j cy m. Poznania postanawiają jednogło
śnie popierać “des blofcu wyborczego.

,»W tych history,cznydh chwilach, które 
przeżywamy, ¡a e wolno nam trw onić 
czasu na w a lk i partyjne, ani popełniać 
błędów, które tyłaffiroć pogrążały nas w  
nieszczęście, W zrozumień u tego, my, 
mieszkańcy m. Poznani, oświadczamy 
uroczyście, że do wyborów pójdziemy w  
jećtoolilym  bloku, by wspólnymi słana.'

Sfraśki i żałoba w Egipcie
kn czci paiegiych za siwereaaaiź kraj»

tein, w którym  nfieszkają marynarze 
brytyjscy. Policja .inter-wenitowaia i  przy
wróciła porządek.

LONDYN, 4.3 (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że podczas demonstracji anty* 
b rytyjskie j w Aleksandrii doszło do wafflk

_____  między demonstrantami a żotoieraami
W  Aleks,andlru odbyła 'się w dniu, i angielskimi. 14 osób zostało zabitych, 

żałoby wielka demonstracja antybryrtyj- w tej liczbę 2. żołnierze angiletscy. Kań
ska. Tłum usiłował wedrzeć s ę do ho- I nych zostało ponad 300 osób.

LONDYN, 4.3 (PAP). Agencja Reutera 
donosi1 z Karlinu., że dzień 4 marca został 
ogłoszony dniem żałoby ku uczczę®« 
pamięci o fiar, które padły podczas am-
tyhryfyjsikfch darnoństracyj w dniu 21 lu
tego. W całym Egiipcie ogłoszono strajk 
powszechny. Prasa . egipska nie pojawiła 
się. Audycje radiowe zostały zawieszone.

dźwignąć Ojczyznę naszą z ru in  
zgliszcz, by wspólnie wziąć odpowiedział 
mość przed h istorią za losy Państwa 1 
Narodu, by wykazać wszystkim ¿innym 
narodom, że całe społeczeństwo polski® 
jednoczy sśę wokół swego rządu, popie
rając w  całej rozciągłości jego wewnątrz 
ną i  zagraniczną po litykę".

Gząściowa rientóSiillzacja
ferytfiskisli s!l zferaiaych

LONDYN, 4.3 (PAP). . Premier Cte- 
menfs Attiee zagaił w Izbie Gmin debat? 
w sprawie brytyjskich s;ł  zbrojnych. 
Brytyjska armia lądowa, flota i  lo tn i
ctwo — powiedział Attiee — powinny 
stanowić części składowe zjednoczonych 
pod Jednym dowódatweun sił zbrojnych.

B rytyjskie  s iły  zbrojne znajdują s*ę 
w stanie częściowej demofaSi,zacii.

M l  W SESJI POD UGłSHEM Z Z E W J P Z
T e r ro r  m o n a rc łiis tś w  hula bezkarn i©  w  A tenach

MOSKWA, 4.3 (PAP). — Agen
cja Tass donosi z Aten, iż w dniu 
1 maica członkowie monarchisty- 
cznej organizacji greckiej „X itos“ 
napadli na lokal pa rtii komunisty
cznej', który został częściowo zde-

MOSKWA, 4.3 (PAP). — Agen
cja Tass donosi, że premier grecki 
Sofóulis oświadczył na konferen
c ji prasowej, iż wybory w  G recji 
odbędą się 31 marca, miano, że par
tie lewicowe domagają się przesucznei, Krary zosiai --------  . y - , „  _

molowany. Policja nie interwenio- nięcia term inu wyborów. Premier 
waj a I podkreślił, ze jeżeli partie lew i-

Niemiecka Partia Kemiisiislyczna
ptzccśw terowaniu pozostałości hitloryznii

m ajątki ziemskie pozostają nadal 
w rękach niemieckich obszarni
ków. Również w ielkie zakłady prze 
mysłowe są jeszcze w rękach fa
szystowskiego monopolu kapita li
stycznego.

Delegatka z Hamburga stw ier
dziła, iż przestępcy wojenni mają 
możność przystąpienia do reorgani 
zacjii swoich' przedsiębiorstw i  że 
na terenie Hamburga nadal są czyn 
ne banki, które współpracowały z 
hitlerowcami.

Przedstawiciel Zagłębia Ruhry

LONDYN, 4.3 (PAP). — Agen 
cja Reutera donosi, iż w  BerhPie 
odbywa się kongres niemieckiej 
pa rtii komunistycznej. Wszyscy 
mówcy, przemawiający na kongre 
sie, podkreślają konieczność zjed
noczenia obu partyj robotniczych, 
komunistycznej i socjalistycznej 

Zastępca przewodniczącego _ nie
mieckiej pa rtii komunistycznej U - 
bricht wystąpił z ostrym atakiem 
przeciw ruchom separatystycznym 
i federalistycznym, które zaczyna
ją dochodzić do głosu w  N cm- 
czech zachodnich. Podkreślił on 
również, iż w zachodnich strefach 
okupacyjnych nie została przepro
wadzona reforma rół&a i

cowe będą bojkotowały wybory, to 
przyczynią się w  ten sposób do 
zwycięstwa monarchistów. Premier 
wyraził również przypuszczenie, że 
udział partyj lewicowych przyczyni 
się do zmniejszenia terroru monar 
chistów.

Dziennik „Mache“ , komentując 
oświadczenie premiera, dochodzi do 
wniosku, że premier przyznał, iż 

, wybory odbywać się będą w nie
odpowiednich warunkach.

Dziennik „Risospastis“ podkre
śla, że premier przyznał, iż udział 
partyj postępowych w wyborach 
może wydobyć -Grecję z impasu.' 
Mimo to premier i  jego m inistro
wie nie liczą się z postulatami par
ty j lewicowych, lecz stosują się do 
wskazówek, jakie otrzymują od po 
sła brytyjskiego w  Atenach.

Pismo „K atim erin i Nea“ k ry ty 
kuje zarządzenie posła brytyjskie
go w Atenach w sprawie przepro
wadzenia wyborów w  G recji w  
dniu 31 marca b. r. Dziennik pod
kreśla, że decyzja brytyjska nie 
uwzględnia sytuacji wewnętrznej, 
panującej w Grecji, lecz została 

nie dopuszczają partyj demokratycz powzięta przez rząd b ry ty jsk i w  
nych do podjęcia prawdziwej wal- j związku z sytuacją jpięd;̂ nąi?otdor>_

oświadczył, iż władze brytyjskie

3 ftoa^yaseads». A m
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ADDERS TRZYMA LUDZI ZA ZELAZIĄ KURTYIĄ
Ambasador R.P. we Włoszech o stosunkach w II korpusie

Przebywający od k ilk u  dni w  Warsza
w ie ambasador R-P. we Włoszech, prof. 
Stanisław K o t udzie lił przedstawicielowi 
PAP wywiadu na temat korpusu genera
ła  Andersa.

W Rzymie znajduje się główny ośrodek 
propagandy II-go  Korpusu, niesłychanie 
rozbudowany, liczący kilkuset funkcjona 
riuszy. Wśród nich naczelną rolę odgry
w ają znani politycy sanacyjni i  O NR. Nie 
m ai w  komplecie znalazła się tu ta j przed 
Wojenna redakcja „K uriera  Porannego“ 
z byłym i działaczami OZON-u — Pies
trzyńskim , StaMem i Starzewskim na 
czele. Propagują oni ,,'Małą Polskę na 
em igracji“ , w  któ re j Anders jest rodza
jem  suwerena. Samodzielność swą i  środ
k i materialne zawdzięcza II-g i Korpus 
A lianckiem u Dowództwu Sródziemnomor 
fskiemu, które nie liczy się z tym , że po
lityczna działalność wojsk Andersa sprze 
czna jest z interesami Polski. A lianckie 
Dowództwo Śródziemnomorskie składa się 
z Amerykanów i Brytyjczyków, jednak 
główne decyzje w  sprawach polskich na
leżą raczej do tych.ostatnich.

iW e  w o ln o  p i s a ć  l i s t ó w
Na pytanie, jak reaguje żołnierz pol

ski na o ficja lną propagandę dowództwa— 
ambasado^ K o t odpowiada, że żyje on po
za „żelazną kurtyną“ , jeśli chodzi o kra j. 
Dowództwo czyni wszelkie starania), aby 
nie przeniknęły do nich wiadomości z 
k ra ju , ani lis ty  od rodzin. Każdy lis t, za
w ierający jakąkolw iek wiadomość pozy
tyw ną o tym , co się dzieje w  kraju, zo
staje przez cenzurę II-g o  Korpusu skon
fiskowany. Żołnierzom zakazuje się pisy
wania lis tów  do rodzin w  Polsce, In fo r
m ując Ich, że rodzina), która dostanie lis t 
z zagranicy, narażona jest w  Polsce na 
aresztowanie i  wywiezienie. Istn ieją  spe
cjalne biura do redagowania wiadomości 
z Polski, gdzie udzielane są Osobom, któ
re w  ostatnich czasach z kra ju  przybyły— 
dyrektyw y, jakie  mają składać relacje, na 
tu ra ln ie  ja k  najbardziej nienawistne i ne
gatywne wobec rzeczywistości polskiej,

Zapytany o stosunki między dawniej
szymi członkami I I  Korpusu a wcielony7 
m i później żołnierzami A rm ii Krajow ej 
prof. K ot odpowiada: AK-owcy, w  te j licz 
bie znaczna część uczestników powstania 
warszawskiego — są propagatorami po
w rotu, gdyż nie zżyli się z I I  Korpusem, 
ani nie zgadzają się z jego ideologią. 
Przeszli w ie lkie  rozczarowanie), oczekując 
bowiem spotkania tu ta j przywódców ide
owych, zobaczyli ty lko  dygnitarzy w oj
skowych, żyjących w  niebywałym  luksu
sie, bez ideologii politycznej1, których brak 
przywiązania i uczuciowe oderwanie się 
od k ra ju  razi szczególnie świeżo z Polski 
przybyłych.

IV. S. X . w o z i „ ł e b k i “
Dociera też do Włoch organizacja NSZ, 

któ ra  twprawdzie nie została uznana za 
wojsko, ale wysłała tu  delegację z t- zw. 
„B rygady Świętokrzyskiej“ , przebywają
cej na terytorium  okupacji amerykań
skie j w  Niemczech w  okolicach Norymiber 
gi. NSZ-owcy utrzym ujący kontakt z kon 
spiracyjnym i grupami w  kraju, zorgani
zowali rodzaj przedsiębiorstwa turystycz- 
no-handlowego, które zajmuje się niele
galnym  transportem rodzin oficerów z 
Polski do Włoch, biorąc wysokie opłaty 
w  dolarach od „łebka“ .

Powołując się na zapowiedź Andersa 
wobec korespondenta „D a ily  Telegraph“ , 
że nie gwarantuje bezpieczeństwa 1 cało
ści osoby profesora Kota, jako reprezen
tanta R.P., przedstawiciel PAP zadał am
basadorowi Ketow i pytanie na temat o- 
becnego ustosunkowania się korpusu An
dersa do ambasady R.P. w  Rzymie. Prof. 
K o t stw ierdził, że dowództwo nakazało 
proklamować bojkot ambasady miano
w icie na specjalnym zebraniu w  sali 
PCK w  Rzymie. Ciekawym szczegółem 
jest, mówi pro f Kot, że najbardziej gwał 
townym  mówcą był na tym  zebraniu Ro
man Dąbrowski, znany w  Polsce, jako au
to r krym inalnych powieści brukowych- 
pisanych pod pseudonimem — Marek Ro 
mański. Nastąpiły nawet napady na per
sonel ambasady, zwłaszcza głośne pobicie

0 przyszło ć M enrec

attadhó Martynowlcza, wybijanie szyb na 
wystawach druków polskich, organizowa
nych przez ambasadę i  t.p. „spontaniczne 
odruchy“ , których reżyseria nie budzi 
wątpliwości.

Lecz, mimo wszystko, kończy ambasa
dor Kot, tak w ie lk i jest pęd do kraju, nie

ty lko  wśród żołnierzy ale i  oficerów, że 
przewidujerńiy z wiosną masowy ruch po
wrotu, k tó ry ogarnie kilkadziesiąt tysię
cy ludzi. Ogromna większość członków 
Ii-g o  Korpusu zdaje sobie sprawę, że ich 
egzystencja za granicą jest bez przyszło
ści i bez widoków.

Potężny orąż w walce z nadużyciami
Z trzydniowych ûirad Komisji' Specjalnej
W Warszawie odbyła się trzydniowa 

konferencja przewodniczących wojewódz 
kich delegatur K om isji Specjalnej do wal 
k i z nadużyciami i  szkodnictwem gospo
darczym. Pierwsze dwa dni obrad pioświę 
cone były sprawozdaniom z terenu i  dy
skusji. W trzecim dniu obrad przewodni
czący K om isji Specjalnej, wiceprezydent 
KRN, p łk  Zambrowski, zreasumował do
tychczasowe w yn ik i prac Kom isji i  'na
kreś lił zadania na przyszłość.

Dotychczasowy bilans pracy delegatur, 
których na terenie całego kra ju  istnieje 
12, wyraża się cyfrą około 1.000 spraw w 
toku śledztwa, z czego w stosunku do 178 
osób zastosowano areszt. Liczbowo naj
w ydajniej przedstawia się praca delega
tu ry  wrocławskiej, jakościowo delegatury 
łódzkiej,, która  w ykryła  tak  poważne 
sprawy!, jak  znane z prasy sprawy Biera, 
Zalewskiego, Gumplowtaza. Ełpera.

Działalność K om isji opiera się w  Zna
cznej mierze na czynniku społecznym. 
Przy każde!] delegaturze istnieje B iuro

Skarg, gdzie każda organizacja czy po
szczególni Obywatele mogą składać donie 
sienią, z których każde jest rozpatrywane 
i bądź to przekazy wane czynnikom sądów 
niczo - prokuratorskim  bądź to prowa
dzone we własnym zakresie w  zależności 
od ważności dianej sprawy. Zasadą jest, że 
Kom isja Specjalna, rozpatruje ty lko  spra
wy szczególnej wagi, czy to ze względu 
na wysokość wchodzących w rachubę 
sum, czy na aspekt społeczny sprawy.

Zasadniczym celem istnienia Kom isji 
Specjalnej jest walka z nadużyciami na 
dużą skalę, przy czym w  walce te j Kom i
sja rozporządza tak potężną, bronią, jak 
art. 10 dekretu o powołaniu Kom isji Spe
cjalnej, którego par. 2 głosi: „Kom isja 
Specjalna nie kierując gprawy na drogę 
postępowania sądowego, może po pirzepro 
wadzeniu dochodzenia skierować sprawcę 
do ptacy przymusowej, jeśli jego działa
nie pozostaje w  związku ze wstrętem do 
pracy, albo stwarza niebezpieczeństwo po 
pełnienia nadużyć lub dopuszczenia się 
szkodnictwa gospodarczego.“

Projekt ■ traktaty z f M i a m i
Praca zastępców ministrów spraw zagranicznych
LONDYN, 4.3 (PAP), — Pismo 

„Observer“ stwierdza, iż zastępcy 
m inistrów spraw zagranicznych, o- 
bradujący w chw ili obecnej w Lon 
dynie, opracowali wstęp do trak
tatu pokojowego z Włochami, 
stwierdzający, iż wobec złożenia 
broni przez Włochy w r. 1943 i po
mocy, okazanej sojusznikom przez 
włoskie s iły  zbrojne, W łochy zosta 
ły  uznane za apańsitwo współwalczą 
ce przez W ielką Brytanię, Stany 
Zjednoczone, Związek Radziecki i 
Francję. Państwa te postanowiły 
poprzeć prośbę Włoch o przyjęcie 
ich do ONZ.

Wobec tego, że Włochy uznały 
niepodległość Abisynii i  A lbanii, 
ślady p o lityk i agresywnej zostały 
zatarte.- Według projektu zastęp
ców m inistrów  spraw zagranicz
nych wyspy Dodekknezu mają po

wrócić do Grecji, a wyspy Dalina- 
tyńskie do Jugosławii, Franaja zaś 
otrzyma pewne wyrównanie gra
nic. Po upływ ie roku na obszarach 
tych będzie przeprowadzony plebi
scyt 1 ludność sama zadecyduje, 
czy pragnie powrócić pod panowa 
nie Włoch, czy też ma pozostać 
przy nowych władcach.

Specjalna komisja, która udaje 
się do K ra iny Ju lijsk ie j, zbada mo 
źliwość umiędzynarodowienia o- 
kręgu portowego Triestu.

Przedstawiciel Francji wysunął 
projekt oddania T rypo litan ii z po
wrotem pod zarząd włoski. W spra 
wie Cyrenaiki przedstawiciel rzą
du brytyjskiógo. oświadczył, iż W iel 
ka Brytania związana jest słowem, 
danym szeikowi Sanussi, że Cyre- 
naika n igdy wiecej nie powróci pod 
zarząd Włoch.

Cynizm zbrodniarzy wiwymiserdze
Strefą się w Ingi o M c ó w  uciśnionych

NORYMBERGA, 4.3. (PAP). ■ -  Na 
poniedziałkowym posiedzeń- u Trybunał 
rozpatryw ał wniosło: obrońców Kaltela- 
bruntaera, Rosenberga, Frani:, i Er ecka 
w spraw e powołan a świadków.

Kaltenferuniner, jako b. dowódca Słe- 
herhetspolzea, ?- Hdął dopuszczona 15 
świadków", wśró•’ órych znajduje się b.
przewodniczący ędzy narodowego Czer
wonego Krzyża, dr Burdkhard, celem 
stw ierdzeha, iż Kaltenbrunmer interwe
n iow ał często |na korzyść Żydów i  tonych 
internowanych w  obozach "koncentra
cyjnych.

Obrońca Rosenberga domagał się po
wołania 18 śwadków, wśród których 
znajduje się ke ro w n ik  kancelarii Rze
szy, dr. Lammers. Obrońca Rosenber
ga, dr Tboroa, tw ierdz1, iż W ent jego 
nie ponoś,1 odpow edzialnośc1, jak ogól

nie tw ierdzą, zk wymordowanie k ilk u  
m bonów żydów ma wschodach tere
nach. Odpowiedzialnym jest za to pod
komisarz Koch, którem u H itle r w  tych 
sprawach pozostawił zupełnie wolną rę
kę. Koch jeszcze nie został ujęty.

B yły „generalny gubernator Polski1“  
F otrzym ał pozwolenie na powoła
nie ma śwadka szefa swego rządu dra 
Buehlera, przebywającego w  w iężeniu 
w  Norymberdze. Buehler ma potw ier
dzać, jż  Frainlk * stale starał się wyko
rzystać swoje w pływ y w  rządzie berliń 
skim  i osobiste stosunki z H itlerem  w 
celu ulżenia losowi narodu polsk ego.

B ył} . m inister spraw wewnętrznych 
Rzeszy, F rick, również stara śę  zrzucć 
odpow edz!alność za swoje czyny na 
swo‘-ch byłych podwładnych.

PARYŻ, 4.3 (PAP). Oficjalnie podano 
do wiadomości "ż rząd francuski zwróci! 
się do rządów W ielkiej B rytam i, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckiego 
z propozycją odbycia konferencji celem 
omówienia zagadnień związanych z 
przyszłością Rzeszy dśwr^edkkf,

f

F I E M A  m im ik  ODBUDOWY KRAJU
zfednoczy wszystkich Polaków 

D O K O Ł A  D Z I E Ł A  ODBUDOWY

Premier Iranu
u Generalissimusa Stalina

MOSKWA, 4.3 (PAP). — Prze
wodniczący Rady Komisarzy Ludo-, 
wych ZSRR, Stalin, przyją ł premie 
ra rządu irańskiego, Ghawam es 
Sultaneh.

Ustąpienie 
prezydenta Finlandii

LONDYN, 4.3 (PAP). -  Agen
cja Reutera donosi, że prezydent 
Finlandii, marszałek Mannerheim, 
podał się do dym isji. Rezygnacja 
ta nastąpiła po nadzwyczajnym po
siedzeniu rządu fińskiego.

Spodziewanym następcą marszał 
ka Mannerheima jest dotychczaso
wy premier' Finlandii, John Paas- 
sikivi.

Indonezja żąda 
niepodległości

LONDYN, 4-3 (PAP). Agencja United 
Press donosi z Bataiwii, iż  premier ja- 
waJsW, Siaki ir, po ukomstytaiowanilu no
wego gaitmetu zamierza podjąć pertrak
tacje z Holandią na,podstaw ie, uznania 
zupełnej niepodległości Indonezji.

Premier S ja ta ir oświadczył, że wła^ 
dze bryty jskie w ysłały zaproszenie do 
prezydenta republiki mdonezyjskiej, dra 
Soekarno, na konferencję do Ba: tam® 
z wystepmik-em bryty jskim  Oladk Ketr- 
rem i, gubernatorem Mettderskitoi van 
Modifient. Uiecle
„StaMauptmanna“ warszawskiego

Według wiadomości), otrzymanych przez 
M inisterstwo Sprawiedliwości — w  rę 
kach władz brytyjskich  znajduje się Lu
dw ik Leisfc, k tó ry przez cały czas okupa
c ji piełnił funkcję Stadthauptmam (sta
rosta m iejski) m. Warszawy.

Zbrodniczą działalność Letsta zna aż 
nadto dobrze każdy mieszkaniec Warsza
wy. Jego piodpis figurow ał na licznych r& 
rządzeniach, zmierzających do zgnębienia 
i  sterroryzowania ludności.

Osoby, posiadające jakiekolw iek dowo
dy działalności Letótą np. oryginały lub  
odb itki zarządzeń z jego, podpisem), pro
szone są o niezwłoczne zwrócenie się do 
P rokuratury Specjalnego Sądu Karnego w  
Warszawie, u l. Marszałkowska N r 95 
(frolnt, I I  piętro).

Niszczenie resztek
floty niemieckiej

WASZYNGTON, 4.3, (PAP). — Agen
cja Associated Press donosi, że przygo
towania do zniszczenia na .Pacyfiku resz
te k  flo ty  niem ieckie] za, pomocą bomby 
atomowej są w  toku. Specjalne instru
m enty m iernicze będą spuszczone na 
spadochronach celem zarejestrowania 
ciśnienia i  Danych zttnńao atmosferycz
nych.

. Bezpośrednie działanie bomby atomo
wej obejrńe prawdopodobnie prom ień 
1.500 . .otrów. 10 samolotów z aparata
m i fotograficznym i będzie się unosiło 
nad miejscem eksplozji, 1 \

Odbudowa Chin
Przed utworzeniem rządu jedności

NOWY JORK, 4.3 (PAP). Prasa ame
rykańska donosi, że w  najbliższych dniach 
udadzą się do Jenanu przedstawiciel rzą
du centralnego chińskiego, gen. Czang 
Czin Czunigt delegat rządu komunistycz
nego, gen. Czu En Laj, oraz specjalny w y 
słannik amerykański, gen. M arshall. Trzej 
generałowie przeprowadzą inspekcję cthiiń 
sklej a rm ii komunistycznej, celem usta
lenia odpowiednich warunków zjednoczę 
nia wojsk chińskich.

LONDYN, 4.3 (PAP). Agencja Reutera 
donosi, iż w  dniu 3 marca odbyło się w  
Czungłdngu posiedzenie centralnego ko
m itetu wykonawczego p a rtii K iiom m tan- 
gu, na którym  przemawiał prezydent Chin 
generalissimus Czang Kai Szek.

Stw ierdził on. iż chwila obecna sprzyja 
reorganizacji całego systemu partyjnego*, 
gdyż Chiny stoją7 w przededniu wprowa
dzenia ustro ju  jconstytucyjnego. W blis
k ie j przyszłości Kuomintang, zamiast byó, 
jak dotychczas, jedyną partią  oficjalną, 
uznaną w  Chinach, będzie dzie lił odpo
wiedzialność m  rządy z innym i partiam i: 
partią  komunistyczną,, ligą dem okraty— 
aq 1 partią  m łodo-eMMk*.
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Rozdzielność majątkowa! 2 0  p f  0 3 .  l a  P S I  -  I t O  tO  W f  I f i j f Ś l i ł ? M j C M W

czy wspiność dorobku
W ramach prac unifikacyjnych M ini 

Stcrstwo Sprawiedliwości opracowało pro 
je k t majątkowego prawa małżeńskiego 
P ro jekt ten przyją ł, jako naczelne zasady 
zrównanie obojga małżonków w ich ©bo 
wiązkach wobec wspólnoty rodrinuMiej, 
wyższość dobra rodziny nad interesem 
Osobistym małżonków, rozdzielność m* 
jątkową, jako system ustawowy w wy 
Radkach, gdy małżonkowie nie zawarł 
umowy przedślubnej t. zw, intercyzy oraz 
wspólność inwentarza i nakładów w go 
Bpodarsiwie rolnym.

System rozdzielności m ajątkowej mai- 
Lenków, któ ry w myśl pro jektu ma być 
systćanem obowiązującym w wypadkach 
gdy małżonkowie nie zawarli żadnej w  tej 
mierze umowy, polega na tym , że każdy 
z małżonków zachowuje własność swego 
m ajątku, jako też prawo zarządzania, uży 
tkowańia 1 rozporządzania tym  m ająt
kiem. Przy tego rodzaju systemie fa k t za 
watrcia małżeństwa nie wpływa w supeł 
ności na przesunięcie w sytuacji m ająt
kowej któregokolwiek z małżonków, ani 
ale ogranicza ich w  jakiko lw iek sposób 
w  zakresie działań prawnych. Przeclwień 
stwean tego systemu rozdzielności m ająt
kowej Jest system m ajątkowej wspólno
ty , przy' którym  m ajątek każdego z m ał
żonków lub ich dorobek staje się wspólną 
własnością małżonków, pewną odmianą 
tego systemu Jest wspólnota tylko  dorob 
ku, czyli wspólność dochodów i pożytków 
b pracy 1 m ajątku małżonków przy zaefao 
waniu własności m ajątku wniesionego w 
ch w ili małżeństwa.

P ro jekt M inisterstwa wychodzi ze słu
sznych założeń, że małżeństwo i  rodzina 
Btanowią najniższą społeczną komórkę, 
ale o olbrzym im  ciężarze gatunkowym 
forsując jednak zasadę m ajątkowej roz
dzielności opiera się na nieżyciowych i 
błędnych przesłankach. P ro jekt M in ister
stwa pragnie, aby każdy z małżonków 
dysponował owocami swej własnej pracy 
a nie bogacił się owocami prany drugiego 
małżonka. Na pozór argument wydaje się 
słuszny, szczególnie wobec wysuwanego 
postulatu, że każdy człowiek powinien żyć 
B swej wasnej pracy, ale też ty lko  na po- 
Eórt, ty lko  w  teorii. Prawo jest funkcja 
Społeczną ł  nie można rozpatrywać go 
w  oderwania od żyda. Jeśli przyjrzym y 
Się iy d u  różnych warstw społecznych w 
Polsce, to okaże się, że przeważający od
setek kobiet pracuje wspólnie z mężem 
czy to w  gospodarstwach rolnych, war- 
sztataoh rzemieślniczych czy też w droh- 
taych przedsiębiorstwach handlowych i 
przemysłowych. Rzecz prosta, w wypad 
kach tych kobieta nie otrzymuje żadnego 
Ba to specjalnego wynagrodzenia. W k la 
sie robotniczej kobieta zamężna — w do
tychczasowych przynajm niej warunkach 
.—gdy ma dzieci, porzuca zwykle pracę za
robkową, ale trudno nie przyznać, że je j 
praca domowa, wychowywanie dzieci 
przedstawia olbrzym ie znaczenie nawet 
dla gospodarczego życia rodziny, jeśli zaś 
Idzie o wieś, to rzeczywistość jest tu  tak 
nieodparta, "że nawet sam pro jekt M in i
sterstwa musiał na tym odcinku odstąpić 
od przyjęte j zasady rozdzielności.

W wyniku obserwacji faktów, które 
nasuwa nam życie, a którego wyrazem 
były liczne wypowiedzi przedstawicielek 
organizaeyj kobiecych bez względu na po 
lityczne odcienie, stw ierdzić należy n if 
ty lko  niepopulamość zasady majątkowe; 
rozdzielności w szeregach kobiecych, ale 
również oderwanie te j zasady od współ 
czesnego nam życia. Idea. wspólnoty m ał
żeńskiej i rodzinnej tak silnie podkreślo
na w prawie osobowym małżeńskim wy
maga konsekwentnie uznania te j zasady 
i  w prawie majątkowym. Odpowiada to 
zresztą poczuciu prawnemu większość 
małżonków, którzy uważają dorobek ze 
wspólną własność. System rozdzielność 
m ajątkowej krzywdzi nadto kobietę za 
mężną w porównaniu do niezamężnej.

W konkluzji należy więc przyjąć, iż mai 
żeństwo, które jako instytucja społeczna 
tworzy nawą komórkę socjalną., winno wy 
cisnąć swe piętno i na sprawach m ająt 

•' kornych małżonków. P rojekt M inisterstw  
cęchuje odnośnie m ajątkowej rozdzielno 
ści indywidualizm  szkodliwy dla rodzi 
py _  w rodzinie ważną jest bowiem rze 
czą również* tworzenie się bodźców d( 
pracy dla wspólnego dobra, co w żadnym 
Wypadku nie daje się ująć w jakieś kon 
krotne, materialne wartości. Zdaniem na 
szym WSPÓLNOTA DOROBKU powinni 
w p-'!w le majątkowym m- » ' kim zna 
lp'!,ć swój wvraz jako 7IASA.DA, a nie j,1 
bo wyjątek. Będzie to bowiem wyrażeń* 
rzeczywistych potrzeb- odczuwanych prze.

1 szeroki ogól społeczeństwa.
„ ****? % & •

Partie robotnicze w czasie roz
mów z PSL-em na temat bloku 
wyborczego wysunęły — jak wia
domo — jako ogólną zasadę poro
zumienia, taki podział mandatów 
w przyszłym sejmie, aby cztery 
największe ugrupowania politycz
ne były w nim  po równi reprezen
towane. W ynikało z tego, że PSL 
dostanie 20 proc. mandatów, tak 
samo zresztą jak PPR, PPS, czy 
SL. Reszta miała być rozdzielona 
między Stronnictwo Demokratycz
ne i Stronnictwo Pracy.

Te sprawiedliwe propozycje wy 
wołały oburzenie w sztabie PSL.
75 proc. dla nas — inaczej nie ga
damy! Taka była ich odpowiedź. 
„Gazeta Ludowa“ oceniła, że pro- 

lponowanie PSL-owi 20 pr-o-c. man
datów to po prostu kpiny. Prote
sty te mogłyby wywołać pewne 
wątpliwości, czy czasem nie skrzy
wdzono stronnictwa pana M ikoła j
czyka, gdyby nie pewne wspomnie 
nia z niedawnej przeszłości.

Okazuje się, że nie kto inny, ty l
ko sam pan M ikołajczyk, jest au
torem tego „wołającego o pomstę do 
nieba“  pomysłu. Okazuje się, że to 
on właśnie zgodził się w czasie 
wojny w pertraktacjach ze stronni 
etwami polskiej reakcji na 20 proc.

I udziału przedstawicieli „w si“ , w cią 
łach, które m iały reprezentować 
Naród. Nie o wiele większa była 
bowiem reprezentacja grupy pana 
M ikołajczyka w londyńskiej Radzie 
Narodowej. Procentowy udział kra 
jowych ludowców spod tego sa
mego znaku w mianowanym przez 
Delegaturę rządu emigracyjnego 
„bajracie“ — w Radzie Jedności 
Narodowej — był jeszcze mniejszy 
(na 18 miejsc m ieli tam zaledwie 
3).

Wtedy pan M ikołajczyk by ł ja 
koś dziwnie m iękki, wtedy nie posm 
stawał, że „w si“  krzywda się dzie
je i  nie bolało go wtedy serce, że 
pozostałe mandaty kto inny zabie
ra. No bo przecież mandaty te ob
sadzali „swoi“  ludzie: Raczkiewi- 
cze, Sosnkowscy, Arciszewscy, Bie
leccy i  spółka. W kra ju  prowadzo
no na domiar rozmowy z przedsta
wicielam i krystalicznie czystych o- 
zoniarzy z t. zw. O.P.W. i  „kon
wentu“ na temat dokooptowania 
ich do delegackiej Rady, gdzie pze 
¡kały na nich nieobsadzone trzy 
miejsca, a więc akurat tyle, ile  zgo 
dzili, się wziąć londyńscy ludowcy. 
Wśród krajowych i zagranicznych 
iondyńczyków kw itła  coraz więk 
sza zgoda.

Natomiast w stosunku do przed
stawicieli obozu demokratycznego, 
do PPR, RPPS, Stronnictwa Ludo
wego („W ola Ludu“ ), do demokra
tów _  londyńscy ludowcy przema 
w ia li innym językiem. Gdy wska
zywaliśmy na zgubność sojuszu z 
reakcją, gdy wyciągaliśmy rękę do 
zgody, ich naczelny organ „Przez 
walkę do zwycięstwa“ pisał w nr 5 
(101) z dnia 22 lutego 1944 r.:

„Jedynym rozsądnym i ucz
ciwym w yjśp iem  jest izolacja, 
całkowite i zdecydowane od
cięcie się od tej zarazy — obiu 
dy i zdrady, występującej bądź 
pod firm ą PPR-u, bądź też 
„Zw. W alki Młodych“ , „Gwar
d ii Ludowej“ , „Polskiej A rm ii 
Ludowej“ , czy wreszcie „K ra 
jowej Rady Narodowej“ .

Od takich wypowiedzi roiła się
w t $ x  pr«5* tych w  ■ » « *

jednak jak słabła nadzieja, że uda 
się zaprowadzić' w Polsce „porzą
dek“ , przy pomocy angielskich de
santów i poskromić opornych, gdy 
między Bugiem a W isłą powstawa 
ła Polska budowana rękami ludu, 
pan M ikołajczyk stał się nieco 
mniej wojowniczy. Postanowił o 
zgrozo, dopuścić „zarazę“ do swo
jego rządu i (łaskawie ofiarował 
PPR-owi w końcu sierpnia 1944 r. 
1/5, czyli 20 proc. tek m inisterial
nych. Sądził, że gdy ugłaszcze naj 
bardziej krnąbrnego przeciwnika 
to z pozostałymi trzema stronni
ctwami demokratycznymi może się 
w ogóle nie liczyć.

Oddajmy mu jednak sprawiedli
wość. Jeśli chodzi o interesy w ła
snej partii to by ł wtedy jeszcze 
skromny. Dla swoich ludowców 
przewidywał również 20 proc. fo
te li i  ani trochę więcej. W istocie— 
i tu  znów przyznać mu musimy ra
cję — nie m iał powodu, aby się 
tak bardzo targować. Pozostałe fo
tele rezerwował przecież dla róż
nych endeków i zwolenników pa
na Arciszewskiego i  razem z nim i 
m iał gwarantowaną większość. Ma
jąc takie solidne „zaplecze“ , ta
kich gwarantowanych sojuszni
ków, mógł być pewny że zaraza 
będzie zneutralizowana. Tym bar
dziej, że nad wszystkim czuwać 
m iał jeszcze pam Radkiew icz ze 
swoją konstytucją Ozonową,

Jak widzimy pan M ikołajczyk i 
jego koledzy trzym ali się konse
kwentnie tych 20 proc. i uważali 
do niedawna, że to odpowiada ich 
realnym wpływom. A le czasy się 
zm ieniły — dziś nie chcą nawet o 
tym  słyszeć. Gdy im  reakcja ofia
rowała 20 proc. chętnie się zgodzi
li. Gdy im  ty le  samo ofiarowuje 
demokracja uważają to za obrazę. 
Zapalczywość w walce o mandaty 
zależna jest widać u pana M ikoła j
czyka od tego1 z kim  się targuje. 
Wprawdzie cenimy bardzo zasadę, 
że nie wypada żądać od krewnia
ków, aby przepłacali, ale jeśli ten 
sam towar, za któ ry się od nieb 
wzięło 20 punktów, ceni się gdzie 
indziej za 75 < punktów, to jest to 
Stanowczo nieprzyzwoite.

Wszystkim zaś PSL-owcom, któ
rzy mogliby się przejąć obecnymi 
argumentami pana M ikołajczyka — 
odpowiadamy: te 20 proc. to nie 
myśmy w ym yślili, kierujcie swe 
pretensje pod właściwym adresem 
Bo przecież demokracja polska ni
gdy nie zgodziłaby się na takie 
haniebne, krzywdzące dla mas 
chłopskich warunki, ha zasadzie 
których wieś polska miałaby otrzy 
mać zaledwie 1/5, a choćby nawet 
1/4 przedstawicieli. A na takie w ła
śnie warunki zgodził się pan M iko
łajczyk w czasie nocnych targów 
o mandaty w hotelu „Rubens“ . 
Zgodził się* za cenę zdrady intere
sów chłopa polskiego, za cenę 
wprzągnięcia swego stronnictwa w 
rydwan po lityk i reakcyjnej.

Wtedy nie m iał nawet odwagi 
zażądać takiej reprezentacji, jaką 
dla wsi polskiej przewiduje dziś 
projekt PPR i PPS. Projekt ten 
przewidując dla chłopów około 200 
mandatów, uznając zasadę równej 
reprezentacji stronnictw robotni 
czych i chłopskich oddaje wsi wię 
cej, niż miała w jakim kolw iek 
sejmie w okresie Polski- przedwo 
jennej.

Andrzej Kubacki

■ j  €&
SZLKStoS S CBEIViBE

Krakowski „Naprzód“ zwraca uwagę na 
ważne zagadnienie metod kierownictwa 
pracą fabryk, w  artykule p .t „B laski i  de 
ti’e zjednoczeń“ . Blaski — to osiągnięcia 
lo ty dtacza sowę.

„W  pierwszym okresie po odzyskania 
niepodległość« — p sze „Naprzód“  — by 
ly  one tym  ośrodkiem krystalizaoyj- 
uym, dookoła którego skup%  s]ę po
szczególne fabryki, porzucone na pa
stwę losu przez dawnych w łaściciel1 f 
zupełnie nieraz pozbawione adnfn-stra- 
c ji. Zjednoczenia przemysłowe stworzy
ły  właśnie tę pierwszą adm inistracją 
fabryk. One to um oiFw iły nieraz po
szczególnym fabrykom, pozbawionym 
zupełnie środków finansowych otrzyma 
i#e pożyczek na kapita ł obrotowy, w y
płatę robotników, zakupno p e r wszy eh 
p a rtii surowca, odzyskanie lub nabycie 
nowych maszyn i  puszczenie w ruch nie 
czynnych zakładów. Niektóre Zjedno
czeń a starają się z powodzeniem o za
mów emla dla swoich fabryk, niektóre 
zainteresowały * !ę sprawą szkolenia 
kadr, inne znów pomyślały ju t o koor
dynacji projektowania dla k  łku  przed
siębiorstw, oszczędzając tym  samym 
w iele s ił ludzkich i  materiałów. Są ta
kie  Zjednoczenia, którę i w dziedzinie 
zaopatrzona robotników w żywność zro 
b iły  bardzo dużo." 1
Jak widać, zjednoczenia fabryk posia

dają bardzo poważny dorobek. Istnieje je
dnak szereg wad, które powinny być jak 
najszybciej usunięte.

Z B Y T E C Z N E
B tO Z F > S S ® S Z K O W A IV B E

Czytamy o tym  w art. „Naprzodu“ :
„A  więc przede wszystkim daje się 

zauważyć zbyt silne rozprosz k o-war. le 
naszych organizaeyj przemysłowych. 
Istn ieje cale mnóstwo zjednoczeń, któ
re są zupełnie zbyteczne. Np. w ytknię
te już na łamach ,»Naprzodu“  rozpro- 
szkowanie zjednoczeń przemysłu wę
glowego. Podobnie, nie wiadomo z ja 
kiego powodu 1 na oo, jedno zjednocze
nie przemysłu spożywczego podległego 
M inisterstwu Aprow izacji i Handlu roz . 
b iło  na cały szereg drobnych zjedno
czeń, obejmujących nieraz tylko  po 8—4 
fabryki. Takie zjednoczenie karłowate 
posiada oczywiście cały osobny aparat 
adm inistracyjny z dyrektoram i, buchał- , 
teram i i  t-d.“ .
Jest to jedna z wad, na którą ba-czną

uwagę muszą zwrócić czynniki bezpośre
dnio odpowiedzialne za pracę zjednoczeń.

Z 5 Z V J il ’IA I C E lU T tB iA L B Z A C J A
Poważnym brakiem w pracy niektórych 

zjednoczeń przemysłu jest zbytnia centra , 
iizacja

„Fabryk i po prostu nie mogą nadą
żyć z wykazami i  statystykam i, wyma
ganymi przez zjednoczenie. Dochodzi 
do tego, że niemal w każdej fabryce za
trudnia się po k ilku  nieraz 5—10 urzęd
ników, specjalnie dlatego, aby uczynić 
zadość wymaganiom statystycznym zje 
dnoezenia. Tak np. krakowskie fabryki 
cukiernicze otrzymały polecenie nade
słania w  ciągu 3 dni szczegółowych kał 
ku lacyj kilkaset wyrabianych przez sie
bie artykułów . ,

Zbytnia biurokratyzacja łączy się zo 
zbytnim  centralizmem. Nie dobrze jest, 
jeś li centralny zarząd, lub nawet zjed
noczenie chce załatwiać wszystkie dro
biazgi, odnoszące się do adm inistracji 
fabrycznej. Do czegóż podobne jest, je - 
ś li Centralne Zjednoczenie Przemysłu 
Spożywczego w Warszawie żąda od 
wszystkich fabryk, należących do wszy
stkich oddziałów dziesięciu zjednoczeń 
jemu podległych, aby co miesiąc posy- 

. ła ły  dokładne wykazy, ile  każdy po
szczególny pracownik tych fabryk za
rob ił w danym miesiącu, oczywiście, ze 
wszystkim i szczegółowymi danymi, od
noszącymi się cło te««» pracownika. Tego 
już w żaden sposób nie można nazwać 
racjonalnym  zarządzaniem.“
Autor artykułu, inż. J. A., proponuje 

usunąć zbytnią centralizację i zwiększyć 
odpowiedzialność dyrektorów fabryk za 
wykonanie planu i rentowność. Autor 
zwraca uwagę* na sprawę planowania i  u- 
waż&r je  „ro la  zjednoczenia powinna być 
bardziej aktywna i nie polegać na -bier
nym przykraw aniu propozycji poszcze
gólnych fabryk".

Należy przysłuchać się głosowi z K ra
kowa:, zbadać zarzuty i  wyciągnąć odpo
wiednie w nioski
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rzeczowe -  PSL -  USRKA
Skuli kreci®! roboty czynników wywrotowych

Wciąż jeszcze stoimy w obliczu dużych 
trudności aiprow zacyjńiych. Sprawa na
karm ienia ludność- nie rolniczej, zapew
nienia je j regularnego wydawania żyw
ność na kartk1, nie znalazła dotąd nale
żytego rozwiązana na terenie całego 
kra ju . Na przeszkodzie, obok niedość 
sprawnego aparatu rozdzielczego, sio 
■przede, wszystkim szczupłość naszych za 
sefców żywności owych.

Sprawny, sprężysty aparat rozdzielczy 
może wiele zdziałać w kerunku lepsze
go, szybszego i  bardziej sprawiedliwego 
rozdziału. W ele nadz e' wiążemy w  tej 
sprawie z powołaną przez rząd Nadzwy
czajną Komisją dla Usprawnienia Apro
w iza c ji Uprawni ają nas do tego rezul
ta ty, jafe e od ągnęła analogiczna komi
sja na odetoku kolejnictwa.

N ajlepiej jednak funkcjonujący apa
ra t aprow1 zacyjńy nie potrafi zaspokoić 
potrzeb ludności, gdy za mało będae w 
kra ju  zboża, mięsa tłuszczów itd .

Wiadomo, że jeśli chodzi o źródła kra 
jowe, wewnętrzna, to podstawą zaopa
trzenia ludności n'e rolniczej w  artyku
ły  żywnościowe, są u nas świadczeni a 
rzeczowe wsi. Praktycznie biorąc, śwład 
cżema ścągane są głównie w zbożu 1 
ziemniakach. Inne ziemiopłody oraz mię 
so wpływają we wręcz n ikłych loścach.

f f te t ih c  fm  *» Stres fisz
srt$*o iugc iwki«setcz<enfa

Obowiązkowe dostawy nie są u nas 
bynajm niej pomyślane jako trw a ły sy
stemu, obi ozony na długj okres czasu. 
Rząd dał ,niejednokrotnie wyraz poglą
dowi, że świadczenia traktu je  ty lko  ja 
ko zjawisko przejściowa konieczne w 
p-erwszym, próbnym okresie powojen
nym. kiedy cały naród most’ pomóc w 
postaw1 eniu na nogi zniszczonej gospo
darki; robotnik — prącą, Chłop — żyw- 
inośc ą. Nawet przywódcy PSL-u M fco- 

, ,łajeżyk i K iera fk zgodzili się z tym , że 
i świadczenia są obecnie konięrznością 1 że 

chłop powinien się podzielić chlefoem z 
beatem .— robotnkiem . Zgoda tai, jak się 
tv-]prótceopotęm okaźąłok była jednak ty l
ko słowna.

W rzeczywistość M ikołajczyk i K ie r- 
n ik  nic nie zrobili, by świadczenia te 
wpłynęły. Wręcz przeciwni«., od k ilku  mie 
słęey już uprawiana jest ną zebraniach 
i  konferencjach PSL-u propaganda prze- 
ć\v  świadczeniom i propaganda ta wie 
znalazła żadnego, sprzeciwu u przywód- 
ców PSL, Reakcyjne elementy, które 
zasiliły szeregi tego stronnictwa, prowa
dzą bądź szeptaną, bądź jawną agitację 
wśród ’ chłopów przeciwko składaniu 
śwadczeń. I dzś trzeba jasno powie
dzieć: antypaństwowa propaganda reak
cyjnych kó ł PSL, zły demoralizujący 
przykład bogaczy w ojskich, saibctują-

cych świadczenia rzeczowe! i te rro r, u- 
prawiany przez bandy NSZ wóbec lo
jalnych chłopów spraw1 ły, że świadcze
nia rzecziowe nie wpłynęły w porę i w 
dostatecznej ilości. .

Dla wsi zwolnionej z przedwojennych 
podatków, świadczenia n e są nadmier
nym d ężairem i wieś mogła iim sprostać. 
Tow. Wiesław przypomniał w swym o- 
Statnim przemów1 enu, że przed wojną 
wieś p łao la  250 m ilionów złotych rocz
nie różnych podatków, co na ówczesne 
ceny odpowi adało 2 m il dnom ton zboża. 
Tak wysoki'dh świadczeń 1 rząd obecne 
od wsi nile wymaga: x

Przypomnijmy jeszcze, że w zeszłym 
roku, gdy jeszcze PSL u"e było, jedna 
adnaia lubelska potrafiła  dostarczyć w 
o’ągu trzech miećęcy 660 tysięcy ton 
ziarna, a obecnie cały k ra j od wrześn a 
począwszy dostarczył zaledwie 600 tysię
cy ton z'arna. Takd są rezultaty kreciej 
roboty reakcji wewnątrz kraju, dążącej 
do wygłodzenia mf ast, do wygłodzenia 
Masy robotniczeji, do spiętrzenia truidtno- 
ścf1 aprowzacyjnych na drodze odbudo
wy kraju.

r o /łr o n /e r n a  #nrd/r*£«»w#e
p r z e c i w  dS& staw i»e ti

Dookoła tego zb rod«, czego planu krzą
ta się też żywo reakcyjna emigracja za
grani ¡czna. Wszystkie sanacyjne i  endec
kie piśmfdła, wychodzące zagraridą wy
łażą ze skóry, by wykazać, że Polska nid 
zasłużyła na pomóc UNRRA, że transpor
ty  UNRRA nadchodzące do Poiliskii, za
biera Związek RadżeekL Ile  kłamstwa 
jest w  tych tw  erdzenlada zdaje sobie; 
najlepiej sprawę m śja  UNRRA, przeby
wająca w Polsce. Równie dobrze zdaje
my sOb* e sprawę, że bez 200 tysięcy ton

zboża, jakie ostatnio nadeszły ze Związ
ku Radziecki ego do w dlu naszych miast, 
zajrzałby głód. Niemniej jednak kłam
stwa t  in tryg i reakcji mają' widać swą 
wagę zagranicą, gdyż .sto my wobec laik- 
tu zmniejszania nam pomocy UNRRA, 
gdy jednocześnie udzięla się pomocy 
żywnościowej Niemcom.

PoW ad-a 3 ę, że jest to w  związku ' z 
grożącą jakoby całemu św atu klęską 
głodu. Wydaje się jednak mało 
prawdopodobnym, żeby tego rodzaju 
kraje  jak  Australia i Nowa Zelandia, 
Argentyna i Brazylia, Kanada i Stany 
Zjednoczona, które są Spichlerzem świa
ta 1 które nie doznały żadnych zniszczeń 
wojennych, znalazły się nagle same w 
ciężkiej sytuacf żywność owej i nie mo
gły nieść pomocy krajom , które niie cof
nęły się przed żaidlną ofiarą i które złó- 
żyły wielki: haracz krW 1 dla wspólnej 
spraiwy.

W rzędtge tych krajów  Polska zajmu
je jedno z pierwszych miejsc. N k t , ‘ipoza 
zwyrodniałeami spod znaku Andersa i 
Raczk ewilezai, mie może kwestionować 
prawa PolsW do otrzymywania w  dosta
tecznej mierze pomocy UNRRA. Maimy 
do nierj największe prawo, gdyż w od
różnieniu od niektórych innych krajów, 
dali ‘śrńy dosyć dowodów, ,że liczymy prze 
de wszystkim na własną pracę nad za
leczeniem ran, zadanych nam przez w oj
nę.

Złożyliśmy rów nie i dowody, że ś1 ę 
trudności _ n'<e boimy i że umiemy je j 
przezwyciężać. I jeżeli reakcja w  kra ju  
i  zagranicą żywi nadzi eje, że nie uda 
naim się przełamać trudności' aprowza- 
cyjnyoh, to przekona się ona, że 1 tyrń 
razem nadzieje je j były złudne. J. C.

Gigant przemysłu samochoiloweso
P re d ykc ja  roczna : 3 0 0  tys. w ozów
(g). W  mieście Gorki (dawny N.’ź- 

■nij , Nowgonod) znajdują się słynne za
kłady samoobodowe im. Mołotowa.

Fundamenty tych gigantycznych za
kładów zostały’ założone 2 mada 1930 r. 
Po 19 . miesiącach fabryka była ukoń
czona i  rozpoczęła produkcję aut cię
żarowych i osobowych.

Fabryka od początku wojny przeszła 
na produkcję wojenną (czołgi, pociągi 
pancerne, pociski j ,t. p.), której war
tość wynosiła 5 m iliardów  249 m ilio 
nów rufoii.

W  czasie działań wojennych fabryka 
we odniosła żadnych uszkodzeń. N e ' 
dawno rząd radzecki zatwierdził nowy 
5-letni plan produkcji ¿Składów. Do r. 
1950 mają być one rozszerzone dwukrot

n i ,  tak, że będą mogły produkować pc 
300.000 samochodów, ciężarowych i oso
bowych rocznie. Liczba robotników do
sięgnie wtedy 90.000.

W  r. 1945 rząd radziecki zatwierdzili 
dwa modele aut c «żarowych i'' jeden 
auta osobowego. Jeden z modeli „Gaz 
— 51” to 2J5-tonowa maszyna trans - 
portowa, x napędem na oś przednią i  
tylną, przystosowana do różnych dróg.,

Obecac zakłady gorkowskite wypu
szczają nowe auta osobowe „Zwycię
stwo” . Jest to 5 osobowa, komfor
towa maszyna, o liniach 'aerodynamicz
nych, która odznacza się wyjątkowa 
trwałością i. rozwija szybkość do 110 
km na godzinę..

Repatriacja l i la k ó w
l  łSIH

MOSKWA, 4.3 (PAP). Zgodnie z in- 
formacjami, udz.elonymi przez petów»’ 
mocn ika PUR-u w Moskwie mjr. Dzierz- 
gowsik ego. plan . repatriacji Polaków z 
ZSRR do kraju na miesiąc marzec przed
stawia się następująco.

Z głębi Związku Radzieckiego, z Ro
syjsko,] Federacyjnej Republiki Radizaec- 
k;ej, wyjedzle 49 transportów, liczących 
około 60 tys. uchodźców, Z L itw y  », 
Białorusi będą wyjeżdżały . przeciętni:®
3 transporty Polaków dziemn.ie.

Spodziewamy jest, wyjazd 9 0 .transpor
tów w ilości 55 tys. osób z L itw y  i 93 
transporty w ilości 60 tys. osób z B' a- 
torusi. Każdy z tych pociągów , składać 
się będiz e z 50 wagonów, w których 
pomieszczą się również ruchomości i 
bydło.
• W marcu przewidziana "jest również
dalsza repatriacja z - Ukrainy za chodu ej, 
skąd wyjechać m.a około 100 transportów.- 
Transporty z U k ra in y , zachodn ej będą 
run ejsze, n:ż z L itw y  i Białorusi. Skła
dać się one będą z 25—30 wagonów 
każdy. - .

i ło w a  p ięc io la tka
w Związku Radzieckim

MOSKWA, 4.3 (PAP). Prasa' radziecka 
donosi, że pięciolatka, która, rozpoczęła 
się w 1946 r „  mą doprowadzić do znacz
nego powiększeń a produkcji w porów* 
nanu ze stanem przedwojennym.

W  ciągu następnych 2 pięciolatek, któr 
ryoh plan już został opracowany, pro
dukcja surówki powiększy się z 15 rni- 
jitmów ton do 50 trrli.ouów ton, stal11: — 
z 18 m ilionów ton do 60 m ilionów ton, 
węgla — ze 166 do 500 m.iłilonów ton, 
ropy — z 30 do 60 miliomów ton.

O na jw yższą  ka rę
rfla jirz®s!ą sc6w hitlerowskich

NORYMBERGA, 4.3 (PAP). Oskarży; 
c el Robert Jackson, k ierownik delegacja’ 
amerykańskiej przyjął członka delegacji 
polskiej, dra Piotrowskiego, k tóry mu 
wręczył rezolucję, jaka. zapadła ną Kon
gresie byłych więźniów niemieckich 
obozów kom,centracyjntycihi, ' w  sprawie, 
zastosowania najwyższej ka ry  wobec 
przestępców hitlerowskich, zasiadających 
na ławie oskarżonych ^ w Norymberdze.

A kcja  sabotażow a
w porlasli brytflskich

LONDYN, 4.3 (PAP). B ryty jska opinia 
pubWczna została zaalarmowana wiado
mość ami o działalności organizacji, sag 
botażowej, która spowodowała w ciągu 
ostatnich dni liczne pożary, na statkach 
brytyjskich, znajdujących się w, portach 
ang e lskdh i w portach nr endeckich w 
bryty jskie j strefie okupacyjnej.

B. P O L  E W O J

€ l"i©  99BW®wąg # « iif 9 9

W moskiewskiej „Prawdz e”  uka- 
zaia się pon ższa korespondencja z 
Norymibergi Omawająca tak intere
sujące dla Polaków pamiętniki Fran
ka.

■ Przed rokiem nrałem sposobność być 
w dop ero oswobodzonym Kraków e, tym 
starym polskm rr/eśce, podniesionym 
przez Niemcó.w do „godności”  s to icy  
■Generalni: Gubernatorstwa. Kraków
płoną! jeszcze gdz en egdz e, podpa
lony w pośp echu przez uc'eikających 
w popłochu N etneów. Na Starym Rynku, 
nad W isłą jacyś ludzie w roboczych 
ubraniach, wśród triumfujących okrzy
ków tłumów rozbijali brukowcem zrzuco
nego na JeziSn ę kamiennego, n-iem eckie- 
gt, orła z:: swastyką. P rzy.sta ryn j zamku 
\Vawe*sk‘m siali już M ilic janci z bia
ło - czerwonym-- opaskami — i stary 
Polak z M lic ji Obywatelskiej poprowa
d z i  mnie przez długą amfiladę .starożyt
nych zamkowych pokoi, - zamienionych 
przez Niemców na kancełarę — gabinet 
zbiegłego gubernatora Polski — Hansa 
Franka.

Ogromna, wyk'adańa. dębem komnata, 
gdzie hitlerowski namiestnik ściągnął z 
całego zamku wszystko, co w nitn było 
najceiwi-iejszego a najdroższego, nosdła

jeszcze ślady jego pospieszmej i chao
tycznej ucieczki.

— Żmilja uc ekła, zostawiając Swoją 
skórę — powiedział stary Polak, od- 
rziucaląc, z obrzydzeniem nogą atrybuty 
faszystowskiego rządcy.

W ROK PÓŹNIEJ
W niecały rok później, o tysiąc k ilo 

metrów od 'Kratowa, w Norymberdze 
nr ałem. sposobność ujrzeć Hainsa Franka 
na ławie oskarżonych na procesie głów
nych n emieckich przestępców wojen
nych. Płaskogłowy, o szerokich, 'nieru
chomych ustach, z jakimś kosmyk'em 
włosów, ciągnącym się wzdłuż czaszki 
przez całą połyskującą, łyślnę, w czar
nych okuJarach ochronnych, których 
praw e nie zdejmuje w czasie. rozprawy 
— przypomina on rzeczyw iśc i okular
nika. Mnńe przypomhdło się prze
zwisko, które mu nadano w Polsce. A 
w dniu, gdy na stół Trybunału Wojen
nego przedstawiciel oskarźeniia, radz'ec- 
kiego położył w yją tk i z dziennika fUm- 
sa Franka,, te okroomości, które on czy
nił w Polsce i o których przed rowem 
opow adali m i gorączkowo- wzburzend 
Polacy — wydały mi się' bladym cie
niem tego, o czym własną ręką pisał 
h itlerowski satrapa.

Prowadząc te notatki, Hans Frank, 
■według własnego wyznania, myślał szcze
rze, że pracuje . dlla , h storai, powołanej 
do uniieśniierteluiienaa jego czynów. 'Nie
wątpliw e, 36 . tomów jego daicimncka. -w 
których ten rozmiłowany w sobie kat 
faszystowski notował każdy swój krok, 
każde, swoje słowo, wypowiedziane pu
blicznie lub w kole swyćh zaufanych, 
każdy nędzny pomysł, k tó ry  zrodz ił idę 
w jego płaskiej główne, każdy, otrzyma
ny przezeń od H llera rozkaz » każde 
własne zarządzenie — te torny będą 
■zawsze maj wymowniejszym dowodem., od
słaniającym przed potomnością haniebną 
stronę w h is to rii świata, zwaną faszy
zmem. Na jednej, z ostatnich stron dzen- 
oi ika zapisane jest: „Byłem rad zamel
dować memu wodzowi, że w granicach 
GG udało m i się nakreślić zasadnicze 
konkury „nowego ładu” , i wódz _ w niszo
wa! m*l z tego powodu w imieniu ¡naro
du niemieckiego” .
HITLEROWIEC NAJCZYSTSZEJ KRWI 

Hans Frank, to hitlerowiec najczystszej 
kr.w . „Jak i dotychczas uważam. Siebie 
za narodowego socjalistę j wiernego 
wyznawcę Adolifa M ilera, któremu słu
żę wiernie od 1919 roku... W  ten sposób 
byłem, jestem i  będę zdecydowanym 
działaczem okresu walk narodowego so
cjalizm u”  — pisze, on, roztkl w iwszy 
s ę kiedyś z okazf. jubileuszu . swego 
wstąpienia da partii hitlerowskiej.

To nie ty lko  rodowity faszysta, w y
znający » konsekwentnie wprowadzający 
w życie w Polsce lideały swego „fiihre- 
m". Sam Hitler a mai go xa wzór dzia

łacza faszystowskiego, a to czego |do- 
konywał w, Polsce —' za wzór tego, cze
go dokonywać powittiiien i  urzeczywist
n i ć  faszystowski satrapa, na okupowa
nych terenach. 22 wrześni la, 1943 r. w 
prżypływie szczerości; w pogawędce z 
dwoma SS-owskmi geńerałairńi, Frank 
zakommmłkował fm , że „w rozmowie w 
cztery oczy, H itle r w yraził jnp  swoje 
uznanie za jego akcję w Polsce i  nazwał 
go „welk.im  realnym ipolityk.cni wscho
du” .

Czymże*ten „w ie lk i, realny po lityk”  
faszyzmu zyska! 'sobie takie uznanie 
H itlera? Sądzić o ty ni będzićmy'na pod
staw.e własnych, notatek Franka, nic do 
n eh ft’e 'dodając i nic nfe ujmując. Uda
jąc się do Polski, by zaprowadzić „nowy 
ład” , zjechał on tam ze. swymi utzędma- 
kaiini w ślad za armią okupacyjną, z 
jasno wytkniętym celem, wtrącić polski 
naród w całkowite niewolnictwo i  za
mienić kraj w kolonię faszyzmu. „ ’W y
tyczną dz ałalnośc! mego aparatu kie
rowniczego jest wola f Oh rera, sk er o w arna 
na to, żeby te tereny były  pierwszą 
kolonią narodu, n l-ni'eck ego... Z ein la 
ta jest w całości ’zdobyczą niemieckiego 
ImperTim i dla tego nie powinna być 
eksploatowana częściami. Musi ona być 
zużytkowana gospodarczo jako całość, 
żeby 'wraz ze Wszystkim, co w n:ej jest 
wartościowego przynosić pożytek na
rodowi nlsm eck emu” . Tak ten „w ;elki 
realny po lityk ” , zostając sam na sam ze 
sobą, rozszyfrowuje kolonizację Europy 
przez. Njernr/iW, jako , najokrutniejsze 
ograbienie t t l .  (d. c. n.)
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P i f i i a l  ps
Bbczbj plaii ś iia ie ie ś  rzeczowych wypehioBy w

Rozwp się
ruch świetlicowy

(Harvtpt>nt£cnicgta wtasna
Najrozleglejszy i  jeden z najbogatszych 

tmw.atów ro łńczyc li Górnego Śląska, 
po w. at pszczyńska od początku akcji 
świadczeń rzeczowych zajmował pierw
sze miejsce- w wojewódzwiie śląsko- 
dąbrowskim. Przodująęe to . stań o wąsko 
chłopi pszczyńscy zdobyli nie przypad
kowo.

Przybywamy do Pszczyny w mroźny 
ranek 15 lutego, w dzień wielkiego trilum- 
fu całej ludności powiatu Do tego dnia 
ro ln icy  pszczyńscy zdali 4.730 ton zboża, 
a wiec pierwsi w województwie wypeł
n ij: plan świadczeń rzeczowych w 100 
proc. Dz’eń ten obchodzą , jako swoje 
święto przede wszystkim ludzie, którzy 
się do tego sukcesu bezpośrednio swą 
pracą przyczyn ili, a wiec powiatowy in
spektor' świadczeń rzeczowych ob. Roz- 
niust jeden z najaktywniejszych działaczy 
’powiatu, doskonały organizator i ,  wie- 
śtradzoiny pracownik.- Ob. R o zmuś pra
cuje w Pszczynie od pierwszych dni 
wyzwolenia, zna każdą . w ’eś,. gromadę, 
ba każdego chłopa. Jeśli w ciągu akcji 
glźieikalwiek zdarzyły się jakieś niepo* 
rozumienia, zaistniało jakieś urojone czy 
rzeczywiste poczucie krzywdy, Ob. Roz- 
mus likw idow ał je samym swoim zja- 
w'en.ifern się, k ilku  mocnymi słowami. 
W iedzieli chłopi pszczyńscy, że ich UD 
s-pektor świedczeń rzeczowych nie rzuca 
słów na w iatr, a każde jego słowo, każ' 
dc rozporządzenie podyktowane jest w 
równym stopniu interesami państwa, jak 
i ’ samych chłopów. Nie było jeszcze w y
padku, by po zjąwieniiu się inspektora 
na wsi raptownie nie wzrosła ilość zda
wanego źboża.

A trzeba wiedzieć, że wypełnić plan 
świadczeń rzeczowych właśnie w powe- 
ć s  pszczyńskim nie było rzeczą łatwą. 
Doskonale pamiętamy, jak akurat fok te
mu po zajęciu Katowic front zatrzyma! 
s ? u w rót Pszczyny. Powiat został prze
połowiony lin ią  frontu i  najbardziej 
urodzajne i  najbogatsze wsie powiatu

Rezultaty tej pracy uświadamiającej 
nie dały na siebie długo czekać: powiat 
pszczyński, pierwszy w województwie 
Śląsko-Dąbrowskim wypełń 'ł  roczny plan 
świadczeń rzeczowych w 100 proc. „Ale 
to jeszcze mało — mów,i z. przekonaniem 
starosta powiatowy tow Kwaśny — do
tychczas spelnóaTśmy swój obowiązek,

fjiifMsm LudSu**t
a teraz pokażemy co chłop polsfki po
tra fi uczynić dla A rm ii, dla robotników 
przemysłu, dla narodu po spełnieniu 
swydh obowiązków. Plan śwfiaidczeń rze
czowych w naszym powledie wypełnio
ny 'będzie co najmńej w 110 proc.” .

H. D.

Życie kiiltiaralsie Krakowa
Grid podwawelski pś®Eęgna;e p ąkuą tradycję

Grupa postępowej 'inteligencji «rakow- 
s,k e zainicjowała wieczory dyskusyjne- , 
które odbywają się w  ikażdą środę w 
„K aw iarń, Akadem C kej” . Inauguracyjna 
.środa“ — w dniu 27 ub. m. — póśw ę- 

ct była odczytowi doe. dr. Kazirae- 
rza W yki P> t. „Renesans, Zapototfcej 
czyli upadek polsk ego teatru” . Prele
gent poddał- głębokiej analizie sytuację 
dzisiejszego teatru polsk ego. Za jedną z 
zasadna czy en przyczyn obn żar a poz o- 
mu, teatru polsk'ego oraz niewątpl wych 
„n  eporozutr.ień 
dały s ę odczuć 
nym sezor e teatralnym  uważa prele
gent brak .wybitnych tadywjdualności i  
talentów wśród reżyserów polskich.

Krakowski oddz’a ł Towarzystwa Przy
jaźni! Polsko-Radzieckiej wykazuje na
dal ożywianą działalność zwłaszcza w

b) W pierwszym tu rn ie ju  rmędzyświe
tlic  owym  zorganizowanym przez św etUce 
stalo wni i prasowni w  Gliwicach, pierwsza 
m ejsce osiągnęła huta, Pokój“ w  Nowym 
Bytom iu. W tejże samej hucie staraniem 
zarządu św ietlicy jest odczytywana w  cza 
sie.posiłków w stołówce żywa gazetka, o- 
mawiająca najważniejsze zagadnienia 
międzynarodowe, krajowe t z terenu za
kładu pracy. Pożyteczna ta '«owacja 
daje buchaczom Wele zad'owotecua i  ko
rzyści.

W Budnowie koło Szczecina staraniem 
ZW ązku Zawodowego  ̂Kolejarzy uracho- 
m ohie zostały dwie św'etlice.

W Kraków  e uruchomiona została świe- 
tłl ca R- K. S. Legia.

W Krośnie w  zakładadh przem ytu 
lnianego powstała świetlica. W rafiner'1!  
nafty w  Jedlczu i  w  Donau Związkowym 
ZZK w  Gnieźnie uruchomi ono świetlice.

Ożywiony ruch św ietl cowy obejmuje 
również wieś. W Nowej Wsi (Rzeszow- 
skie) nowopowstała św etlica cieszy 3-ę 

ktory wiał wystawie piękne ra- < dużym powodzeniem. W Łańouee °tw a r-
1 ty  został kurs sW etlicowy dla nauczyć e li 
szkół rolniczych.

Poważne nadużycia
w Cieszynie

Fugeta,
my dekoracyjne.

Duże zainteresowanie wywołał w K ra - 
bowe cykl odczytów o łte ra łu rze  ro
syjskiej docenta Uniwersytetu Lenin- 
gradzk ego Worobiowa. Odczyt o tw ór
czości Lwa Tołstoja zgromadził w sal1 
Kopfern ka Collegium Novum U. J. licz
ne rzesze publ czności, w  tym  w e lu  pro
fesorów . studentów U. J. Oddz a ł K ra
kowski Towarzystwa Przyjaźni Pofcko-

(b) Kom isja K on tro li Społecznej przy 
Powiatowej Radzie Narodowej w  Cieszy
nie w ykryła  ostatnio szereg poważnych 
nadużyć na szkodę Państwa, popełnionych

Radzieekej prowadź również . dx a la l- praez iu<3Z; »ajimiującyclh kierownicze sta- 
repertuarowych, które i ność • wydawniczą: rozw ja się pismo po- ; znowtelka w  aparacie państwowym, samo- 
w  pierwszym powojem 1 święcone kuiturze radzieck ej .K ultura ; rządowym i spółdzielczym. Protokóły w  

które wkrótce już zW ększy swą obję- i sprawie w ykrytych nadużyć skierowane 
teść; rozpoczęto druk nut kompozytorów : ¿0 prokuratora. Śledztwo trw a.
rosyjskich, przygotowuje się do druku .  « ,
szereg książek. . MOSliCrCa ¡116 UIMIH8 KZH

Przechodząc do dziedzmy innych w y- , , ' aw l *
dawn c*w wspomnieć trzeba o przygoto- | ^  \y  zbiorowym obozie w  P ilzn1*’e został

dzddz inle zbl'żenią kulturalnego obu ‘ wanym dz ele profesora prawa politycz-, rozpoznany Edward Adler, -gestapowiec z
prof. dr. Konstant ego C-eszynat, k tó ry  ma na sumieniu niejedną 
„O dem okracji” . 6-cio i ofiarę spośród ludności' polskiej i czes-

brr.tnich narodów. Duża w tym  i-asługa 
Za,rządu oddziału z przewodni czącyrn, 
prezydentem m. Krakowa ob. »Yolasem 
oraz wiceprzewodniczącym1: prof. dr. 
Stołyhwą i ob. Szydłowskim na mele. 
Prof. dr Stolyhwo — w ybitny polsk1 
antropolog b erze w yh tn ie  czynny u- 
dzieł w pracach oddziału krakowskego. 
Znaina już z innych ińiast Polski wysta
wa p. t. ,,Moskwa — stolica ZSRR“ — 
ć-eszy s’ę w Kraków  e zasłużonym po-

nego XI. 0.
Grzybowskiego 
tomowa ta praca wydana (nakładem 
Krekow skej Spółdzielni Wydawniczej 
„Czytelnik* (nie mieszać z powszechn e 
znanym „Czytelń.kiem ”> zaw era r.as.ęt 
pującey działy: „Demokracja ang ie lska ', 
„Demokracja Stanów Zjednoczonych 
A. P.“ , „Demokracja francuska’1, „Dę- 
rnoikracja, w  walce z faszyzmem” , „De
mokracja radziecka“ i wreszce „Ideo-

znalazly stiię w bezpośrednim zasięgu za 
żarty eh działań wojennych w ciągu dłuż
szego czasu. Gminy Pawłowice, Warszo
wice i  13 innych , wyjątkowo żyznych wsi 
pow atu zostało niiemal korrapletnię z de: 
wastowane. Jeden z głównych śptecble- 
rzy województwa przestał istnieć. I zda
wało sję, że po-wiat pszczyński, nie ty l
ko nie będtziie w stanie Tvypełn,ić siwych 
obowiązków świadczeni owych, ale ska
zany będzie na przywóz zboża z sąsłed- 
n 'c i terenów.

Od kwietnia uh. roku starosta pow*ia' 
tu pszczyńskiego jest tow- Em il Kwaś
ny, k tó ry  obeirniując urząd nae zraz ił się 
sianem zniszczeń i w ierzył, że ip'rizy w y 
tężonej pracy ca,Jej ludności powiatu, 
przy ścisłej współpracy party j po litycz
nych i  Samopomocy Chłopskiej powiat 
n e ty lko  odbuduje* zniszczenia, ale zaj- 
rrre przodujące mjejsce wśród rolniczych 
powiatów naszego województwa. Zarów
no on, Jak i  cały aktyw partyjno-zwłąz^ 
ko wy wysunęli akcję świadczeń rzeczo" 
wydh na p erwsze mo.isce, w swej_ dzia
łalności politycznej. Mówiąc o świad
czeniach rzeczowych należy zaznaczyć, 
że nierozstrzygnięta jeszcze w wielu 
wypadkach Sprawa własności poszczegól
nych gospodarstw . z natury rzeczy 
utrudnafa zbiór świadczeń rzeczowych. 
Gdy bowiem na jednym gospodarstwie 
s edziała rodzina rehabiiRtiijącego się 
„ćwóikarza”  wraz z rodziną repatrian
ta,' to b. często do zdawan’a świadczeń 
n k t  n:e czuł się gospodarzem—

M,i mo wszystkjch tych piętrzących się 
trudności, aktyw iści powiatu nie rezy
gnowali, z ambicji pierwszeństwa w wo
jewództwie. Zarówno starosta jak i prze
wodniczące powiatowego zarządu Samo
pomocy Chłopskiej ob. Konieczny,*, oraz 
instruktorzy party jn i, nauczyciele, wój
towie, sołtysi, jednym słowem cały ak
tyw  powJatu uważał term inowy zbiór 
świadczeń rzeczowych za pierwszy swój 
obowiązek wohec .pańswa. N*e było w 
powieće, w iego licznych ws'ach i gro
madach żadnej imprezy, żadnej urnczy- 
stośc’ , bv specjalnie w tym cehr^wysła- 
n delegać pow atu .nie przypom ną!' o 
ważnej' tej akcji i  nie wzywali .do szla
chetnego współzawodnictwa w żdawąttiu 
świadczeń rzeczowych. ■ -

wodzeniem. Niemała w  tym  zasługa! logia 1 form y dem okracji’1. (a)

Id ej. A dler usiłował skryć się w  obozie 
j alko jeden z ^niew innych" N-emców, lecz 
został tu  iprzez stwoje o fia ry z-dentjććko- 
wany i odstawiony do Czesk’ego Cieszy
na. gdzie stanie przed sądem.

. CHŁOPSKA DROGA“
n iJ O D N I R  P P R  O L A  W S I

Jak odbywa się repatriacja Niemców
Oodziennis wyjsiilia z Dolnego Śląska 3.080 osób
W  dfiiiiu 20 ,lutego b. r,, po przyjeżdżie 

do W rocławia delegata W ie lk ie j B ry 
tanii do spraw wysiedleńczych w Euro
pie Wschodniej płk. F. L. Carolla, który 
odbył .'konferencje z Kierownikami akcji 
repatriacyjnej Niemców' z Dolnego Ślą
ska, ob. inż. Jarotszkiem * Ob. 'Eundowi- 
czem, rozipoczętó wysyłanie zorganizo- 
wamyeh transportów Niemców za Nisę 
Łużycką.

Codziennie odjeżdża jeden transport 
z W rocław ia i jeden z Kładizka,, każdy 
liczący po 1.500 osób, na razie ochotni

ków. Następnie będzie repatriowany, nie
pożądany w Polsce element niepracują
cy, a później Niemcy pracujący i fa
chowcy. Repatriacja będzie przeprowa
dzona kolejno ze wszystkich powiatów, 
przy czym w najbliższym czasie roz; 
pocznie s,e ona z terenu Wałbrzycha i 
Jeleniej Góry.

Niemcy wyjeżdżają ogrzanymi pocią
gam«, zapipatrzeni zgodnie z zawartym 
układem polsko-brytyjskim w żywność 
na cztery dni do punktu grafi cznego w 
Kaławsku koło Zgorzelic, gdlzie trans-

forta praw górala pilskiego
tem atem  ob rad  K om ite tu  W ęglowego
*W M nisiterstw ie Pracy i  Opieki Spo

łecznej odbyła się konferencja w spraw e 
powziętych w Londynie uchwał Kom te tu 
Węglowego Międzynarodowej Organ zacji 
Pracy. Z uwafń na. doniosłe znaczenie 
przemysłu węglowego dla gospodarki w  o- 
kres!'e powojennym, rządy krajów  produ
kujących węgiel przykładają dużą wagę 
do unormowania stosunków socjalnych w 
górtrictwe. Przed konferencją warszaw
ską stoją do wypełnień a następujące za
darta:

Zorganizowanie polisk ego kom tetu do 
spraw socjalnych w przemyśle węglowym- 
który by obejmował w swoim składzie 
przedstawicieli Rządu .(Min. Pracy 1 Op. 
S poł), pracodawców (Centr. Zw'ązek 
Przemysłu Węglowego) oraz pracowników 
(Contr Związek Zawód. Górńków).

Następnie konferencja musi ‘rozważyć 
sąrawę wydania t  z w. ka rty  praw górni
ka polskiego. BędzJ-e to  statut socjalny 
pracowników! kopA iic tw a  węgjlcwegoi

który zachować ma stałość zatrudnienia 
w tym  przemyśle, dolbrobyt społeczny o- 
raz zapewn ć nieprzerwaną rekrutację do 
statecznej lr czby młodych pracowników. 
Korni te t węglowy Międzynar. Organ za- 
c ji Pracy zaleca wprowadzenie do wspo
mnianego statuitu (karty praw) m. in.: za
pewnienie górnikowi wyższego pozio
mu płac, jak równi eż odpowiedniego urlo
pu płatnego, skrócenie czasu pracy, stwo
rzenie warunków zapewniających bezp e- 
czeństwo i zdrowie, jak równ eż gwaran
tujących odszkodowania ż ty tu łu .. wypad
ków, dalej zagwarantowanie od pow1 e- 
dindch rent na starość d la , tych, którzy 
byli zatrudnieni w  przemyśle węglowym, 
kiszlałcen e zatoodowe dla kandydatów do 
pracy w górni<itw‘ e

Trzeci punkt konferencji1 w arszśw ^rej 
pTzewidujs opracowanie dla celów in fo r
macyjnych i propagandowych (główne 
dla zagrań'cy) wydawnictwa o położeniu 
socjalnym polskfch górników węglowych,

porty przejmuje bryty jska ' dkipa repa
triacyjna. Zgodnie z wydanymi za-rzą- 
dzen'anłj Niemcom wolno zabćrać tyle 
bagażu, jle  ty lko  zdołają _ unieść. W  re
zultacie podjeżdżają oni do pociągu 
wózkami, załadowanymi żywnością i  
najwartościowszym« rzeczanji. Poza tym  
.wolno im zabierać 500 reicfhsmarek na 
głowę. Złotydh polskich, jak również 
waluty państw.zachodnich oiraz zlata, po
za osobistym,i przedmiotami wywozić 
r.’e wolno.

Pociągi są aż do punktu granicznego 
eskortowane przez pluton wojska pod 
dowództwem oficera i posiadają obsłu
gę santarną, składającą się z lekarzy 
i sanitariuszek niemieckich. Transpor
ty  przybywają do Katowska w godzi
nach rannych, tak. że. jeszcze tego same
go dnia repatrianci niemieccy odjeżdżają 
w dalszą drogę do angielskiej strefy oku
pacyjnej.

W  ostatnich dniach, po przezwycięże
n i  bardzo licznych rudmość, opuściły 
wreszcie nasze miasto dwa pierwsze 
transporty Niemców, którzy . poćągami 
udali s;ę do strefy b ry ty jsk ie j. Każdy 
opuszczający Polskę NierrTec otrzym ał 
żywność na trzy  dni. Dzieci otrzym ały 
specjalne przydziały.

Obecnie podągi . mają toż odchodzić 
regularne codziennie. Wracajace z bry
ty jsk ie j strefy okupacyjnej składy po
ciągów przywozić mają do kraju Pola
ków z obczyzny (z rejonu Lubeki).

P erwsze transporty lic z y ły : 1.526 i  
1.756 osóo. poważny procent, repatrian
tów stanowiły kobiety i  dzieci. Następny 
transport pój daje z powłatu perzyckie-
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W odmętach zbrodni i zdziczenia
P r ifw ils f  iSZ sziculili młmk&ianych monlerców
W procese 23 bandytów z NSZ ze

znawał w  d nu  wczorajszym ów-
k i Lublina, O lejn/ćki (pseudonim „Jar"), 
k tó ry  w  sobotę został sprowadzany z 
więzieis-ą krakowskego specjalnym •sa
molotem. Zeznaje jako świadek. Ostat
nio skazany został przez • sąd wojsk iw y 
w  Krakowie tia  karę śmierci. Kara ta 
¡na podstawce amnestii zamieniona zo
stała Jarowi’* na 10 la t '•• ~-'W ’a,

n a p a d ! n g  
m f o i l & m  i« s !

Byłem dowódcą grupy operacyjnej na 
terenie Lubliftia i  w  Krakowie. Grupa 
ta dokonała wszystk ch napadów rabun
kowych. j - t  e m a ły  miejsce w tym  o- 
kresie na terenie Lublina. Wraz ż gru
pą zostałem aresztowany i skazany — 
odpowiada „Ja r“ , młody, dwudziestokil
ku le tn i blondyn, o bezczelnie uśm ech— 
n ę te j tw arzy i  nerwowych ruchach.

Dokonaliśmy napadów na Izbę Skar
bową, Blank Gospodarstwa Krajowego, 
Sąd Okręgowy, Fabrykę Wag i Droż
dżownię. Ja i  moja grupa wykonaliśmy 
w yrok śm ierci na fryzjerze lubelsk m, 
Chruścińskim — recytuje ten cyniczny 
zbrodniarz bez zająkmęba.

Nawiasem należy dodać, że owa „gru
pa operacyjna’1 „Jara", to ośmiu, czy 
dziewięciu chłopców z 5 i 6-ej klasy g1- 
mnazjum w  Lublin ie, wciągniętych na 
bandycką drogę przez „po lityków “  1 
,.działaczy” NSZ. B y li oni specjalnie 
szkoleni do wykonywania napadów ra
bunkowych. ’

W jednym ty lko  wypadku n !-e byłem 
dowódcą bojów ki ciągnie „Ja r“ . — 
Było to podcząs napadu |na browar „Je
leń“ . Dowodził • „Dorotka", akcja była 
przeprowadzona dla zasileń’a kasy pew
nych elementów z AK  i  dla NSZ. .Do
rotka“ zaraportował po napadzie, że 
•wz“ęto 220 tys. zł. Później okazało s ę, 
że pieniędzy było dużo więcej — praw
dopodobnie o 100 tys. Tyle sobie poli
czył jako „bonorar'um “ . Komenda m ia
ła mu wytoczyć jakieś dochodzenie, ale 
ezybko tego zamiaru zrezygnowano.

e S e m t a i ! k w B g &  „ K a s ę ”
— K to dostarczył planu napadu na 

Izbę RoI|nfczą? — pyta sąd.
— Łuszezyńsfei, czyli „Rosa".
— Czy .on był również autorem pianiu?
— Nie. Raczej plan rob ił wywiad...
— K to stał na czele wywiadu?—prze

rywa sędzia.
— N e wiem. Wywiad był bardzo moc
no zakonspirowany.

— A  kto  ódberał p:ehiądze po napa
dzie?

— Zawsze „Rosa".
Łuszczyński, k tó ry już bezskutecznie

przed k ilk u  dniam i symulował w ariata i  
■twe1 V ł, że był ty lko  funkcjonariuszem 
adm inistracyjnym , został raz jeszcze zde- 
ma?': rwany. Tym razem przez „Jara“ , 
który dodaje, że podczas dokonywania 
napadów „Rosa“  kręc ił s‘ę z zasady w 
pobliżu.

— Czy świadek wie dlaczego otrzymał 
od „Rosy" w yrok śrnerci na Chruściń
skiego?

— Bo Chruściński był konf'dentem 
gestapo.:.

— To nie jest prawdopodobne, aby 
dopiero w  8 miesięcy po wyzwoleniu or
ganizacja m"ała wykonywać tak i wyrok, 
a zresztą byłoby w  tym  wypadku dużo 
prośóej zdemaskować go przed władza
mi lub w  ostateczności można było w y
słać anonim.

— Nie zastanawiałem si_ę nad tym  — 
mówi „Ja r“.

— A  czy „Jarow i“ było wiadomo, że 
Chruść ńsfci „sypał“ człohków NSZ?

Świadek, m ilczy.
Iz y  był tak i wypadek, aby ktoś 

monitował „Jara“ , że sę  ocąga z wy
konaniem wyroku?

— Tak. Upominał mnie Łuszczyński, 
jakoby z 1 polecenia komendy ogręgowej.

Sąd w  dalszym ciągu konfrontuje 
„Jara“  z Ulaniowsk m, Berdysem i in 
nymi oskarżonymi. Konfrontacje te do 
sprawy n‘e wnoszą n ic istotnego.

Dzisiejsze posiedzenie sądu poświęco
ne będae przemówieniu b egłego poli
tycznego, k tó ry  naświetli ideologie i 
działalność NSZ.

Studentów więcej niż przed wojną
40.277 kształcących się w wyższych uczelniach
Według danych statystycznych Mini

sterstwa Oświaty, lilczba młodzieży, 
studiującej na wyższych uczelniach prze
wyższa stan z 1939 roku. W d rw ili o- 
foeanej uczy się na wyższych uczellniaoh 
48.277 młodzieży, z tego liczba studen
tów w szkołach akademildkiich państwo
wych wyniósł 39.467, a w szkołach w yż
szych prywatnych 8.810 słuchaczy.

Liczba studentów w poszczególnych 
środowiskach luczólniatiych przedstawią 
się następująco:

Warszawa — Uniwersytet Warszaw
ski 5.500 studentów, Politediniiłfa W»r- 
szawska 2.000, Akademia Stomatologicz
na 350, SOOW 1.000, SOH 1.000, Aka
demia Nauk Politycznych 500 i, Wyższa 
Szkoła Budowy Maszyn 800 słuchaczy.

Kraków — Uniwersytet Jagielloński

10.000, Akademia Górniczą- 3.700, Aka
demia Handlowa 1-040 studentów.

Lubkn — Uniwersytet Gurie-Skłodow- 
slkiaj .3.000, Kato lićki Umiiwersytet Ltv- 
■belski 1.230 słuchaczy.

Poznań 5-500, Akademia Handlowa 
1.630 i  Wyższa Satoła Inżyn ierii 350 
studentów.

W rocław — Uniwersytet W rocławski 
1.300 i  Połiitedhinika 800 słuchaczy.

Łódź — Uniwersytet Łódzki 5-200, 
Pok technika 1.520, WSGW 500, SG.H 
870 słuchaczy.

Gdańsk — Folitectailka 1,800, Akade
mia Medyczna 200, Wyższa Szkoła Han
dlu Morskiego 400 studentów.

Toruń — 1.500 studentów, O liw ce  — 
2.450, Cieszyn —  SGW 320 i  Katowi 
ce :— Wyższe Słudiium Nauk Społeczno- 
Gospodarczych —; 660 słuchaczy. ,

S k a z a n i e  feamlytów i  I S Z
Wyroki śmierci na głównych wiwnrajcta
Wojskowy Sąd Okręgowy w LuMmie, 

na sesji wyjazdowej w Puławach, roz
patrywał sprawę członków bandy NSZ, 
rozbitej w okolicach gminy Wąwolni
cą, pow. Puławy. Wszystkim schwyta
nym udowodniono ud,ział w napadach ra
bunkowych z bronią w ręku _ na M. O., 
osoby prywatne i spółdzielnie. Sąd po 
stwierdzeniu w iny  oskarżonych skazał tia 
karę śm ierci: Dębniaka Aleksandra, 
Kozaka Józefa i- Niezabiltowsikiego W ła
dysława, b. oficera i  dezertera W. P., 
Borecką Wieczysławę na 12 la t więzie

nia, Walenczyka Stanisława na 9 lat 
więzienia, Dudo Bolesława na 7 la t yię-. 
ztomia i  F igla Jerzego na 6 la t więzie
nia.

Sąd Doraźny w Puławach skazał 
Szyszko Hen,ryka z NSZ na karę śmierci’ 
za udział w napadach na posterunki 
M. O. w Łysobykach i  Miechowie, gdzie 
zrabowano broń automatyczną i amuni
cję. NSZtowca Furtaka Józefa Sąd ska
zał na 10 lat więzienia za gwałt, doko
nany na kobiecie oraz zrabowanie jeii 
500 zł i  palta.

WW/B
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TANIE MEBLE W PRODUKCJI SE* 
RYJNEJ DLA M IAST I  WSI. — Na
odbytej w  tych dniach miesięcznej 
odprawie dyrektorów , zjednoczeń drzew
nych w  Centralnym Zarządzie Prze
mysłu Drzewnego w  Warszawie o- 
mawiano sprawę przestawienia produk
c ji fabryk mebli na produkcję seryjną 
na potrzeby robotnika i  chłopa.

Rynek w iejski ma specyficznie i  regio
nalne wymagania, które Wilutro studiów 
C. Z. P. Drzewnego bierze pod uwagę, 
opracowując w porozumiemilu z /Samo
pomocą Chłopską -typy mebli potrzebne 
wsi.

Uchwalono powołać d-o życia _ Kamtstję 
Cennikową, która przeprowadzi dokfa- 
dną rewizję cen dotychczasowych w 
kieramfou iclh obrriiienia i  ndostępfferaia 
mebli dla szerokich rzesz pracowni
czych.

Wysunięto projekt wprowadzeń“« sy
stemu sprzedaży na raty, działającego 
pod kontrolą Związków Zawodowych.

M s m tM fa ó w

URUCHOMIENIE FABRYKI CERAMI 
CZNEJ1W TARNOWIE. Starafniem Zjed
noczenia Przemysłu Materiałów Budowla 
nydh w  Krakowie zostanie wkrótce 
uruchomiona w  Tarnowie Wielka fa 
bryka ceramiczna „Tarnowiapka“ . Fabry
ka dysiponuje pokładami doskonałej g liny 
na miejscu. Będzie ona wyrabiała około 
4.500.000 dachówek i drenów rocznie i  za 
trudn i 120 ludzi.

PRZEMYSŁ CHEM II STOSOWANEJ 
NA ZIEM IACH ODZYSKANYCH. Zjed
noczenie Przemysłu Chemii Stosowanej w  
Krakowie przejęło na ziemiach zadhłod- 
nicih 5 fabryk. Między innym i fabrykę w 
Szprotawie, mogącą pokryć 3/4 zapotrze
bowania całej Polski, fabrykę M eju w  O- 
lawie, fabrykę pasty w  Paszkowfe i fa
brykę Pelikan . w  Gdańsku., Niektóre z 
tych fabryk rozpoczęły jiu t pracę.

W łu n H c fn a M G /t

300 TOŃ CELULOZY DLA PRZEMY
SŁU WŁÓKIENNICZEGO W ŁODZI.
Włocławska Fabryka Papieru i Celulozy 
wyprodukowała w  gruldniu ubl r. 30Ó ton 
celulozy przeznaczonej na przeróbkę che
miczną (sztuczne włókna), dla Widzew
skiej M anufaktury w  Łodzi.

URUCHAMIANIE PORTU W KOŹLU.
Centrala Surowców Hutniczych zorgani
zowała w  porcie rzecznym w  Koźlu punkt 
załadunkowy. Chwilowo uruchomiono je
den bagier ropny o mocy załadunkowej 
300 ton. Po zmontowaniu trzech foagrów 
wyjdiajność punktu załadunkowego dosię
gnie tysiąc ton dziennie.

ffflTES!«

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

/  i
— To obojętne — odrzekł Rafał sucho. — To 

nie ma nic do rzeczy. Chodzi o to...
— O co? O co panu chodzą? — złościł się 

lekarz.
—- Że to jest pana obowiązkiem.

Pan nie będzie, mnie uczył moich obo
wiązków, młokosie. Niesłychane!.. Ja... Pan... 
Bezczelność. Jak pan śmie? ,

Wymachując rękami przeszedł do ambula
torium , rozpięty fartuch wydymał mu się po 
bokach. — Oburzające.

Rafał zmierzał za nim do gabinetu.
Olbrzym stoczył się zwaliście w fote l za 

biurkiem. — Oburzające! Nie mogę narażać 
całego personelu... To nie żarty. Niemcy...

Rafał pojednawczym gestem ręka nakazał 
mu spokój. — Pomówmy spokojnie, doktorze. 
Pan dokona tego zabiegu.

Lekarz poruszył s ię , gwałtownie w fotelu. 
Dygotał z niepohamowanej pasji.

— Bo to jest. zabieg, który nie będzie trw a ł 
dłużej niż pół godziny — argumentował Ra
fa ł rzeczowo. — I  m y sobie zarazi potem odje

dzą emy tak, jakeśmy przyjechali. W. przeciw
nym razie zdecydowany jestem siedzieć tu 
choćby do wieczora. Może dojść do awantury. 
Przyjdą JNTiemcy. WywiążeT się strzelanina. Bę
dzie pan m iał z tym  mnóstwo kłopotów.

W ytrzym ał krótką pauzę i  powtórzył z na
ciskiem: — Mnóstwo kłopotów.

Olbrzym wytrzeszczył oczy na zdetermino
wanego śmiałka. Zdawało się, że przekrwione 
gałki wyskoczą mu z orbit. Sapał przy tym  
ciężko, pracowicie.

— Więc czy nie lepiej po dobroci? — per
swadował Rafał szorstko. — Uwinie się pan 
w niecałe pół godziny i  sprawa' załatwiona. 
Ale my tu  sobie gadu, gadu, a czas ucieka.

Szkoda przecie każdej m inuty?
Tamten zacisnął pięści, w ychylił się do przo

du, do biurka, jakby chciał coś powedzieć. 
Nie powiedział nic, opadł bezwładnie całym 
ciężarem ciała na oparcie fotela.

— Szkoda każdej m inuty — upominał Rafał 
spoglądając na zegarek. Było wpół do dzie
wiątej.

— O dziewiątej zaczną się schodzić chorzy
do ambulatorium. >

Natenczas olbrzym porwał się jakby w przy 
stępie rozpaczy z fotela. Gestem desperacji gła- 
snął błyszczącą, czerwoną łysinę. — Kolego 
Borowy — zawołał w ielkim  głosem. Proszę 
przygotować bandaże i  gips do fraktu ry  podu

dzia. Ale piorunem. Piorunem. Sanitariusze, 
przenieść chorego z poczekalni na salę opera
cyjną. Prędzej! Prędzej!

W szpitalu zawrzało. Białe fartuchy fruw a
ły  przez ambulatorium do sali operacyjnej i  z 
powrotem. Dwaj sanitariusze chw ycili M ietka 
pod pachy i uprowadzili na stół operacyjny. 
Białe lakierowane drzwi sali zamknęły się bez
głośnie zasłaniając przed oczami laików i nie
wtajemniczonych obraz półgodzinnej męczarni, 
na jaką został wystawiony rudy pechowiec.

Rafał wyszedł do poczekalni na papierosa 
i zatrzymał się na środku izby, skonsternowa
ny. Za oknem rozgrywała się niepokojąca sce
na. Oficer esesowuec w  mundurze o barwie 
zielonoszarej stał przy gniadym i poklepywał 
go po łbie.

Co tu rob ił i czego chciał ten szwab, który 
jedną ręką pieścił konia, a*w  drugiej — ba
w ił się pejczem smagając się nim  po chole
wach.

Rafał przeszedł po cichu, na palcach wzdłuż 
ściany do kąta przy otwartym  oknie. U kryty 
we wgłębieniu, mógł z tego miejsca spokojnie 
obserwować esesowca. Okazało się, że Niemiec 
obsypywał szkapę czułościami, głaskał ją  po 
mordzie, klepał po szyi. Przy tym  gadał, do 
niej pieszczotliwie, z przejęciem, jak do 
dziecka. ,

/4
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CENTRALA

ŻELAZA i STALI
S k ró t te le g r.: „C E N T R O S T A L “

KATOWICE, ul. Ligonia 7 lei. 329 fil

SPRZEDAJE NASTĘPUJĄCE

stale szlachetne oraz wyroby stalowe
Stał szybkotnąca *

Stal narzędziowa dla wszel
kich celów

Stale konstrukcyjne stopowe 
i niestopowe

Bednarka zimno walcowana 
dla wszelkich celów

Wiertła spiralne

Noże dla papiernictwa, gar
barń, fabryk tytoniu itp.

Odlewy ze stali wysoko-man- 
ganowej

OdkówkI według rysunków
i

Elektrody 1 druty do spawa
nia acetylenowego

Odlewy stalowe i obrobione 
od drobnych seryjnych 
sztuk, aż do największych 
o wadze sztuki do 40 t.

Części płużne, lemiesze, od
kładanie, płozy

Sprężyny do bron i kultywa- 
torów, oraz radliczki do 
nich

Kultywatory 5-cio palcowe

Brony zygzakowe 2-u połowę

Rynny potrząsalne kopalniane

Łuski kopalniane do odbudo
wy chodników

Stropce kopalniane (kapy) ^

Ofert 1 porad na .życzenia P. T. Odbiorców udzielają:

CENTRALA ŻELAZA I STALI
KATOWICE, LlGONA 7

oraz własne składy Stali Szlachetnej

WARSZAWA AL. NA SKARPIE 21, TEL. 881-9» 

ŁÓDŹ, UL. GDAŃSKA 68, TEL. 159-30 

POZNAN, UL. SW. MARCINA 61, TEL. 29-30 

' KRAKÓW, UL. DUNAJEWSKIEGO 2, TEL. 559-13 

KATOWICE, UL. PIERACKIEGO 6, TEL. 319-19

9 9

»ZJEDNOCZENIE KOPALŃ RUDY ŻELAZNEJ«
poszukuje natychmiast:

1) Inżyniera górniczego na «tanowi sk o Szefa WytóaJu Normalizacji t Orga
nizacji Pracy, _ , , , ,  -

2) Inżyniera górniczego na stanowisko Szefa W ydzia łu  Górniczego a Sortowni* 
ctwa,

'3) Inżyniera albo technika do W ydziału Inwestycyjnego,
4) 2—4  sztygarów z pędnymi kw alifikacjam i do robót dołowych i odkrywko-

Waraniki płacy według stawek stosowanych w ciężkim przemyśle do omówie-

n iZg"asz™e ide ' do Zjednoczenia Kopalń Rody Żelaznej. W ydziaf Kadr i Szko- 
yeri:q ns <nwwn, Częstochowa ul. K o lu s z k i 14-a.

KAZDk SKLEP, ZAKŁAD, PRZEDSIĘBIORSTWO -  OPODATKO
WUJE SIĘ NA RZECZ ZDEMOBILIZOWANEGO. Ofiary przyjmuje 
Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza, Okręgi, Oddziały 
i Koła T-wa Przyjaciół Żołnierza oraz wszystkie urzędy pocztowe konto 
PKO 1-292. 1

Nielegalna sprzedaż wódek
Wobec uruchomienia w m. st. Warszawie, oraz w po w i a to w y ch m iej so0^  

Sciach punktów Sprzedaży wyrobów Państwowego Monopolu Smrymsow « 
podstawie wydanych w tvm celu zezwoleń władz skarbowych • w a z , p  p  
darczew  Snółdr<*in< Snołfem” , oraz Z w 'a z W  TnwaTdów 
Izba SV ^  w Warszawie wzywa wszystkie osoby wykonywuiaee p - .
sn: rvtusu i wódek, które tri.e nzysW.ty do^-hezas wspommanych 
tia^r.-hrruas+oyeeo zaprzestań'« teł sprzedaży. ł«.nir.m‘ n nieVza1nveb

Równocześtre przystenufa organa władz skarbowyc rin odpowiedzialności 
sprzedaży wJrytiisn i wódek oraz do po c ią g n i j  a winnych do odpowieciziain sc
W HrrwLe karno-skarbowe!. ________

S P O Ł E M * *
X  W  B Ą  X  BE to  
GOSg»€*m/%BM:XY

f i .  f * .

Ogilnopolska organizacja gospodarcza 
ludności pracującej miast i wsi

Centrala w Warszawie, ul. Grażyny 13, tel. 86-323, 86-324,
86-320; w Łodzi, ul. Zawadzka 1, tel. 110-57.

Związek „Społem“ zrzesza w swych szeregach około 7.000 
spółdzielni. W zakres działalności „Społem“ wchodzi wymiana ar
tykułów pierwszej potrzeby pomiędzy miastem a wsią, zaopatrze
nie ludności pracującej w artykuły przydziałowe, wyłamywanie 
akcji zleconych przez Ministerstwo Aprowizacji i Handlu jak: 
świadczenia rzeczowe, rozdział towarów UNRRA, przejęcie i roz
prowadzenie zboża siewnego i aprowizacyjnego od Związku Ra
dzieckiego oraz rozprowadzanie towarów monopolowych w ęałym 
kraju.

„Społem“ posiada 270 Oddziałów i Składnic w miastach po
wiatowych oraz 14 Okręgów w miastach wojewódzkich. Prowa
dzi 170 młynów, fabryk i zakładów wytwórczych.

Działalność gospodarcza „Społem“ opiera się na 8 zasadni
czych wydziałach branżowych jak: Wydział Handlowy - Spo
żywczy, -Rolniczy, Mlecz"rcVn Jajczarski, Produkcji i Handlu
Zagranicznego.

ADMINISTRACJA „GŁOSU LUDU“ PRZEJMUJE PRENUME
RATĘ ZBIOROWĄ I  INDYW IDUALNĄ.

WYSYŁKĘ EGZEMPLARZY NA PROWINCJĘ ROZPOCZYNA
MY NATYCHMIAST PO OTRZYMANIU LISTOWNEGO ZAMÓ
WIENIA.

DLA PRENUMERATORÓW W IEJSKICH I  NA ZIEMIACH ZA
CHODNICH SPECJALNIE ULGOWE WARUNKI.

PIENIĄDZE NALEŻY WPŁACAĆ NA KONTO PKO 1-1090.

DZIŚ I  CODZIENNIE 
WSPANIAŁY FILM MUZYCZNY ł  :

»MUZYKA i MIŁSSC«
PRODUKCJA LEN FILM

w rotach gł. S. LEMIESZEW > ZOJA FIE DOKOWA 
Nad program: POLSKA KRONIKA FILMOW A 6/46

Przetarg nieograniczony
mi remont lokalu Związku przy tri, Mokotowskiej Nr 62 (wzgl. Al. Stalina 49). 

Ślepe kosztorysy oraz informacje w b iu rze , pod ;cym samym adresem.
Oferty należy składać w terminie do 15-go marca 1946 r.

Przetarg nieograniczony
Drukarnia Głównego Zarządu Pol. W ych. W. P. w Warszawie ul Królewska 2 

ogłasza przetarg na:
Montaż i  remont dwóch Mmotypów typu „Ideał”  dwu magazynowych. Termin 

składania ofert i  kosztorysów do dnia 6-3. 1946 r. do godziny 15 w. biurze dru
karni. /

Wszelkie informacje udziela się w biurze drukarni od godz. 8— 10.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
KRASOWSKI STANISŁAW, syn Leo- 

na poszukuje synów Karolai urodź. 7.VT. 
1917 r. Jana urodź. 15.1.1915 r. i B roni
sława 12-V.1924 r. Karol i Jan Krasowscy 
zostali zabrani_ do_ wojska w 1939 . i 
by li w niewoli niemieckiej w Jorscein 
bei Karlsruhe 2 post Babnhof Radm Bro
nisław został .wywieziony do Niemiec 
na roboty. Wszelkie informacje należy 
skierować na adres: Krasowskiego Sta
nisława, pow. Opole, miasto Krapkowice. 
Głowackiego 14. Śląsk Dąbrowski.

APARATY I ARTYKUŁY elektrotech- 
mczne kupujemy -  Sprzedajemy Mai- 
za łkowska .112 lokal 9

HARMONIA Udzelam lekc ji C z e rn i
ków HotóWk- 3—69. Kopera-

GÓRSKIEGO HENRYKA ur. 1922 r„  
k tóry wyjechał z W ilna w 1945 r po
szukuje żona Wł. Górska,. Stupsk Cho- 
pina 15—2 i  prosi o wiadomość 'o jego 
łosi»

)
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E&ZB E lil 
W A S t S Z M W Y

POGODA
Biuro Inform acyj Meteorologicznych 

portów  lotniczych ,,Lot‘ komunikuje: 
Biuro Informacji Me

teorologicznych portów- lot
niczych „Lo t” ko-mur. ku
je:

Wczoraj notowano za
chmurzenia duże z Chwilo
wym i przejaśnieniami. Po 

nocnym przymrozku temperatura w c ią : 
gu dnia wynosiła nieco powyżej zero 
stopta Dziś przewidywane jest w dal
szym ciągu na ogól zachmurzenie duże 
z drobnym miejscami śniegiem. Nocą 
przym rozki, dniem temperatura w pota
żu zera stopni. Umiarkowane w iatry 
wsch odmie.
MATERIAŁY WEŁNIANE NA LISTY 

PRACOWNIKÓW
Resort Zaopatrzenia zawiadamia, że 

każdy zakład pracy odbierający - przy
dział materiałów wełnianych na toąon 
nr. 36, winien przedstawić przy odbio
rze w punkcie rozdzielczym prócz od" 
powiedniej ilości kuponów, także listę, 
imienną pracowników, poświadczoną 
przez odpowiedniego kierownika.

Szef Resortu Zaopatrzenia 
(—) Ożdżeński

PRACOWNICY WEDLA <— 
DZIECIOM KIELECCZYZNY

Pracownicy firm y „E. Wedel” wpła
c ili' na rzecz pomocy dzieciom Kielec
czyzny sumę zł. 3.250, zebraną podczas 
'wyświetlania ¡przez pierwszy Prask' 
Pułk Piechoty fibnu „Ja — marynarz” .

WSTRZYMANIE EKSHUMACJI
Z ¡dniem 1-go marca b. r. M ie jski Za

kład Pogrzebowy zmuszony... był wstrzy" 
mać z powodu ¡¿raku kredytów rozpoczę
ła  w lutym  b. r. akcię ekshumacyjną w 
dzielnicach Powiśle i Czerniaków.

OSTATNIE DNI „WROGA LUDU"
W TEATRZE POWSZECHNYM

1 'Jeszcze tylko do dnia 8 b. m. w Tea- 
trze Powszechnym na Pradze grany bę
dzie głośny dramat Henryka Ibsena pod 
ty t. „W róg Ludu” , reżyserii Hugona Mo- 
ryciliśk iego, po czym sztuka zostanie prze
niesiona do teatru „Comedia” (Szwediz- 
ka 2/4). Natomiast w teatrze Powszech
ny rn (Zamojskiego 20) grana będzie ko
media Machała Bałuckiego p. t. „Dom 
otw arty”  w reżyserii J. Biekcza, która 
obecnie cieszy się niesłabnącym powo
dzeniem w teatrze „Comedia” . (er)

W STULECIE POWSTANIA 
KRAKOWSKIEGO

Zarząd Główny TUR"u organizuje . z 
okazji 100-lecia powstania krakowskie
go uroczystą akademie, która odbędzie 
się w środę 6 marca b. r. o godz. 17-tej 
w sa li „Roma”  (Nowogrodzka 49). W 
pierwszej' części programu red. Roman 
W erfeł wygłosi odczyt o powstaniu ko-; 
śc‘uszko wsfcim. W  artystycznej części 
programu wystąpią: ohór reprezentacyj
ny PPS ¡pod dyrekcją tow. Jezierskiego, 
orkiestra ludowa Związ
ku Muzyków pod dyrek
cja J. Kolasjńskiego, Olga 
Orleńsfca (śpiew) i  NeMy 
Bogacka (fortepian), dyr.
Stefan Martyka (recyta
cje). Wstęp wolny. r

Kurs siła przedszkolanek 
i świetliczanek

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci uruchamia 2-miesięczny to rs  dlla 
przedszkolanek i  świetliczanek. Kurs 
trwać będzie od 10 marca do 10 maja. 
Uczestnicy kursu otrzymają pełne wyży
wienie i  mieszkanie. Do przyjęcia na 
kurs wymagań# są następujące kwaiilflr 
kacje: mała matura łeb równorzędna 
szkoła zawodowa oraz zamiłowanie do 
pracy .wśród dz'eci, Kurs jest bezpłatny. 
Absolwenci kursu, otrzymają natychmiast 
zatrudnienia w placówkach RTPD w 
W arszawę lub na prowincji. Podania 
o przyjęce należy nadsyłać do Zarządu 
Głównego RTPD (Warszawa—ŻoiMfbórz— 
Słowack ego 5—13 m. 181) z załączeniem 
krótkiego życiorysu.

Ś lM d H & m a  f o & i m f f e r & w c i #  m  Ł k m Mm ”

Ministerstwo S M i  zadecyduje
czy p ap ie rosy  Irąśą na k a r tk i

Konferencja zwołana w związku z 
prowadzoną przez p smo nasze kampanę 
prasową o zlikwidowanie spekulacji 
wyrobami Monopolu Tytoniowego — 
stała się punktem wyjścia szeregu po
czynań i zarządzeń ze strony czynników 
państwowych.

I  tak w  dn:u 23 lutego została podpi
sana umowa ramowa pomiędzy Państ
wowym Monopolem Tytoni owym a 
Związkiem Spółdztótai „Społem“ . Na 
mocy te j umowy placówki spółdzielcze 
,,Społem“ przejmą na terenie całego 
kra ju  hurtową sprzedaż ' papierosów. 
Równocześnie przejęte zostaną przez 
„Społem“  wszystkie detal czne sklepy P. 
M. T. W zawartej umawse ,,Społem“ 
zobowiązało się m‘ę iiy  innym i przeka
zywać. m W ęeznie, z przyznanego ogól
nego rabatu. 1 proc. od sumy obrotu na 
rzecz Związku Inw alidów  Wojennych.

Do sprawy .wysuniętego przez konferen
cję „Głosu Ludu“  wniosku rozprowadze
nia wyrobów tytoniowych na ka rtk i — 
M inisterstwo , AprowbracJ* i Handlu 
USTOSUNKOWAŁO SIĘ POZYTYW
NIE.'

Ostateczne wprowadzenie w życ'e za
równo umowy zawartej między Związ- 
k em SpółdzTlni „Społem“  a Monopolem 
Tytoniowym, ja k  i reąl zącja wniosków, 
uzgodnionych na konferencji w „Glos ® 
Ludu", uzależnione jest obecn'e od sta
nowiska M ńisterstwa Skarbu. . Oczeki
wać należy, że zagadnienie spraw iedli
wego rofcprowadzena wyrobów tyton io
wych, raz pchnięte na właśeWc tory, w 
m ożliwie najszybszym term inie wejdz e 
w stad hm  realizacji.

Ludność pracująca musi wreszcie o- 
trzymać monopolowe wyroby po mono
polowej cenie. erjo t

Pagrzei porucznika Kozta
Ostatnia t o p  oliarf KSZ-ewskidi zbirów

¡111

Wczoraj w  godzinach popołudnio 
wych odbył się pogrzeb por. Hen
ryka Kozłowskiego, zastępcy ko
mendanta M ilic ji Obywatelskiej na 
miasto Łódź, zamordowanego przez' 
zbirów, spod znaku NSZ.

Zmarłego odprowadzili na m iej
sce wiecznego spoczynku przedsta

wiciele władz miejscowych ż pre
zydentem miasta tow. Kazimierzem 
M ijałem  na czele, oraz niezliczone 
rzesze społeczeństwa łódzkiego. Las 
sztandarów i mnóstwo wieńców po 
przedzały kondukt żałobny odda
nego bojownika demokracji ludo
wej.

ZJAZD PRAC0W8IK9«  SAUOSZJffOWTCH
Sprawsztłaiiie z rocznej tSś-iaSasści

W dniu 4 b a . nastąpiło „otwarcie zja
zdu pracowników ¡samorządowych okręgu 
stołecznego. Zjazd zagaił tow. Jarosz, po 
czym wyforane zostało prszjfdiuioi, pod 
przewioidniic/twem. ob. Sciwiarskiego 
(BGK). W pierwszym dniu zjazdu dele
gaci!, reprezentuj! ący około 22.500 pracow
ników’ biur, iństybucyj i  przedsiębiorstw

miejskich, wysłuchali referatu przedsta
w iciela CK ZZ na temat „Sytuacja goepo 
daircza państwa a związki zaw odow e'po  
czym złożone zostało sprawozdanie z rocz 
nej działalności zarządu. W drugim  dniu 
obrad kontynuowana będzie dyskusja o- 
raż nastąpi wybór nowego Okręgowego 
Zarządu.

G Łm S  S P O R T O W Y
zwuągcif ę s ln r o  s z e r a m ie r z u j  czesBiScEa  

mi ¡P>iz»Esi€;<&
Po rozegraniu zwycięskiego spotkanją 

w Katowicach z K . S. Pogonią, zespół 
szermierzy praskiego klubu CSK R igiel 
wyjechał do Lodź, gdze spotkał s ą z 
drużyną ZZK. W alki odbyły się w  szpa
dzie, florecie i  w  szabli.. We wszyst
kich ’ 3 konkurencjach Czesi zwyc ężyli, 
a mianowicie: we florecie 19:6, w szpa
dzie 9:3 (mecz był niedokończony na

skutek zepsuć'!» aparatu elektrycz
nego do sędziowania) i w  szabli 10:6.
Najlepszym w  szpadzie z obu drużyn o- 
kazół się por. Fokt (Łódź), k tó ry  n ie 
przegrał żadnego spotkań'a, w  szabli' je
dnak przegrał 0:5 z najlepszym zawod
nikiem  czeskim m strzem Czechosłowa
c ji i  o lim p ’jczykłem Sokołem.

BUBU&WA BWBKCA VKEGO W W*MSZ./IWBE

UL f t y g e i m  B P a r t i S I

Ze&cranle
h<ól nesucząsclelsktch

Kom itet Warszawski PPR zawiadamia 
nauczycieli peiperowców, że ogólne zebu® 
ńię kó ł naiujczyctolskich, warszawskich 1 
praskich, odbędzie się w środę, 6 marca , 
o godz. 16.30 w K.W PPR (AL Jerozolim
skie 57).

Z.eha-anBe dyeektordw  
fabryk

W czwartek, 7 marca o godz- 10 odbę* 
dzie się w Wydziale Przemysłowym KW  
PPR (Al. Jerozolimskie 57), zebranie tow, 
dyrektorów fabryk i zjednoczeń przemy* 
ku  cukierniczego.

Dzielnica Śródmieście
W środę, 6 marca o godz. 15 kolo par* ' 

tyijne „Resort Zaopatrzenia“  organizują 
zebranie pracowników Resortu (Al. S tali
na 41), na którym  zostanie wygłoszony 
referat a. t. .Jedność demokracji a wy
bory“ .

Koło partyjne B.G.K. organizuje w śra 
dę, 6 marca o godz. 15 zebranie pracow
ników B.G.K. (Ail. Jerozolimskie 1) z re
feratem o. t. „Aktualne zagadnienia poli* 
tyczne tv kra ju “ . t ^

■W środę, 6 marca o godz. 14 koło par* 
tyjpe .F iltry “ organizuje ogólne zebrani« 
pracowników Stacji F iltrów  (Koszykowa1 
iii)  z referatem n. t. „N aród polski przed 
wyborami“ .

W piątek, 8 marca o godz. 15.30 kol«
partyjne ».Polskie Radio“ organizuje ze
branie pracowników „Polskiego Radia** 
(Koszykowa 8) z referatem na tem at afc*
te iih ych  zagadnień, politycznych w  kraju.

% totidtom i hm
TEATRY

Państwowy Teatr Polski — godzina; 
17.30 — .,L;Ua Weneda“ .

Opera, Marszałkowska 8 Opera „Cy
ru lik  Sew;lsk i" Rossin-ego.

- Teatr M ały, Marszałkowska 81 — „Te
oria snów" — Freuda.

Teatr Powszechny (Zamoysk!ego 20) ~i 
codziennie o godz, 18. dramat w 5 aktach, 
z prologiem H Ibsena p t. ..Wróg Ludu", 
w reżyserii H. Marycińskiego 

Teatr Comrdl», Szwedzka 2/4 * -  co- 
dzienn e o godz. 18-ej „Dom otwarty“ 
Baluckego. 1

KINA
ATLANTIC (Chmielna 33) — F ita  mu

zyczny ,.Muzyka i  m iłość” . Nad pro*, 
gram Polska Kronika Fillmowa 6/40.

POLONIA '(Marszałkowska 56) —
„Św iat1 się Śmieje” . , Nad proigram ¡repor
taż' z obrad Organizacji Narodów 21jed- 
n.ocaonych.

TZC7.A (tolib&rz, Suzina 4) — „Pa" 
rada sportowa w Moskwie” , dodatki 
.Kaftan bezpLcżeństwa”  * „Mała ka
wiarenka”  oraz aktualności' tygcdnfh.

SYRENA (Praga, Inżynierska 4) — 
„Pojedynek" i reportaż z IX  sesji KRN. 
Początek we wszystkich kinach o sędz. 
13, 15, 17, 19. W niedzielę i  święta 

poranki o srodz. 11.
B ile ty dla członków Zw, Zawodowych,. 

Org. rrifodzieżowych, młodzieży szkolnej 
i wojska do nabycia zbiorowo na wszyst
kie dmi i  seanse w Radzie Związków 
Zawodowych, Targowa 15, oraz Zw Prac. 
Badowi., Marszałkowska 72, od godz. 9 
do 12,

JPr“«»c® raeadl fosattinwą «IwmręaB sst. 3“«»-
waromeg p n M u w a ią  «i«? xar«jfc*ł« napr-zótl. B S u tlt/n & h  

fui. w kwietniu oddany zostanie do u±ytku

*M®dl( jt
W torek, 5 marca

5.57 — Pieśń „K iedy ranne weto5» zo~ 
rze‘‘ ; 6.15 — Muzyka; 6,45 — Dzień, rad.; 
7.15 — Muz. por. z p ły t; 7.45—Powt. dzień, 
rad.; 7.50.— Muz. z p ły t; 12.03 —- Na zie
miach odzyskanych.; 12.20 — Pieśni komp. 
polsk. w  w yk. A. R udnickiej; 12.40 — Z 
życia Narodów Słowiańskich; 12.50 — Mu 
zyika rozrywk.; 15.10,— Skrz, posz. rodź. 
zagr.; 16.00 — Słuch- dila dzieci; 16.25 — 
Utw. Skirzyipc. w  wyk. G. Baeewiczówny. 
Przy fo rt. W. Szpilman; 17.10 — Koncert 
muz. lelkk. w  wyk. Z. Łosakiewicz’ i M. 
SziopsBdęgo; 18.10 — Śląskie pieśni ludo
we; 13.30 — „Nauka przed m ikrofonem“ ; 
19.30 — Auid. po lit.-in fo rrn ,; 20.00 — Kon 
cert. pctpul. orkiestry P.R.; 21.30 — Skrz., 
p.oszulk. rodź. zagr.; 22.30 — Muz. tanecz
na z p ły t; 23.00 — Ahd. poUt.-inform .; 
23.35 — Skrz. poszuk. rodź. zagr.; 23.55 — 
Hymin.
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